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Sytuacya parlamentarna. 
Wiedeń 11 listopada. 


mówienia dr. Körbera odsłoni rąbek przyszłości 
parlamentu. Jak bowiem pisałem w ostatnim li- 
ście, wszelka działalność parlamentu jest zatara- 
sowang 50 wnioskami naglącemi Czechów. Są- 
dząc więc ze stanowiska obowiązującego regula- 
minu, parlament stoi przed obstrukcyą, którą tyl- 
ko wyjątkowo Czesi zgodzili się odroczyć dla roz- 
prawy nad deklaracyą Körbera. Dla tej dyskusyi 
zgodzili się wnioskodawcy — każdy z osobna i 
wszyscy razem na usunięcie na drugie miejsce 
przysługującego według regulaminu prawa pierw- 
szeństwa ich wnioskom naglącym. Na tej pod- 
stawie rozpoczęła się w czwartek zeszłego tygo- 
dnia rozprawa nad deklaracyą Kórberowską, a 
dzić dosięgła punktu kulminacyjnego — dr. Kór- 
ber bowiem wygłosił drugą enuncyacyę, w której 
godnem uwagi jest jedynie brak groźby parla- 
mentowi, życzliwsze odniesienie do Czechów i za- 
pewnienie, że „skoro Austrya nie jest państwem 
jednolitem pod względem narodowościowym, nie 
może mieć żadnego języka państwowego“. 

Po stronie niemieckiej przyjęto mowę dr. 
Kórbera przychylnie a dzienniki wiedeńskie, jak 
dowodzą telegraficzne streszczenia, chwalą we 
wstępnych artykułach enuncyacyę premiera au- 
stryackiego. Natomiast po stronie czeskiej nie 
wywołała ona zachwytu i przyjęto ją stosunkowo 
chłodno, tak, że trudno już dziś ocenić czy wy- 
wrze ona jaki wpływ na sytuacyę, której zna- 
mieniem jest przesilenie. 


parlamentu na tory spokojnej pracy. Rozumie 
się, że na ten temat snują już nowiniarze prze- 
różne przypuszczenia — ale na tych wszystkich 
kombinacyach tyle jest prawdy realnej, że istot- 
nie wszystkie bez wyjątku poważniejsze stronni- 
ctwa tak prawicy, jakoteż i lewicy pragną uspo- 
kojenia w parlamencie, tylko nikt nie ma odwagi 
cywiimej do jakichś ustępstw dla przeeiwników 
w kwestyach narodowych. Jeżeli więc znajdzie 
się ktoś, kto sformułuje możliwe ustępstwa 
wzajemne stron spornych w czesko niemieckiej 
kłótni językowej, ten będzie uznany za zbawcę 
w teraźniejszej istotnie bez wyjścia sytuacyi, 
w jakiej znajduje się parlament, no i państwo... 
Czy tym zbawzą będzie p. Koerber, czy 
kto inny? — nad tem pytaniem łamią sobie 
głowy politycy konjunkturowi. To pewna, że ja- 
kieś układy w tym kierunku w formie najpouf: 
niejszej są w toku, bo wszyscy czują, że tak jak 
teraz, dalej iść w parlamencie nie może. 
Drugim niemal pewnikiem jest, że mowy 
nie ma teraz o zluzowaniu dr. Koerbera z jego 
niezawodnie trudnego stanowiska — które je- 
dnak przy tem wszystkiem pewniejszem jest te- 
raz, niż pozycya parlamentu. Dziwne to, ale jak 
wiadomo, w Austryi jest wszystko możliwem. 


Rada państwa, 


Wiedeń 12 listopada. 
jakie wczoraj w Izbie 
urządzili socyaliści i antysemici na  począt- 
ku posiedzenia, wykrzykując sobie nawzajem 

„Wahlschwindler, Raiuberbande, 
Gauner, Diebe, Lausbuben* itd, 
przyszło jeszcze raz do małego zamięszania, gdy 
powstał dr, Koerber, aby wygłosić przemówienie. 
Radykali czescy poczęli bić w pulty zatrzaskami 
pultów, hałasować iwołaa Abzug Koer- 


Po awanturach, 


PUDDING. 


przekład z francuskiego. 


(Ciąg dalszy.) 

— Tej niema potrzeby określać — rzekła 
pani Closmenil — zaraz zdradza swój charakter. 
Żywość i wesołość są, jak pan widzi, jej ce- 
chami, co nie przeszkadza, Że ma także nieźle 
w główce. 

— Tak, tak, mamy kulturę niejaką — od- 
parła Marta. — W dwóch drobnych zdaniach u- 
miemy przytoczyć dwóch wielkich autorów. Ale 
niech się pan nie niepokoi: wszystkie nasze zdania 
nie są wycięte podług jednego i tego samego 
wzoru. 

Lagrange zmiesza się nieco i nie wiedział, 
tey wybuchnąć śmiechem, czy zachować się zu- 
pełnie poważnie z równą obawą dotknięcia An- 
ny, przyłączając się do żartów jej siostry, Oraz 
zmartwienia Marty, potępiając pozornie jej we- 
sołość. 

W miarę tego, jak spotkania stawały się 
częstsze, a znajomość bardziej poufała, rozróżniał 
on coraz lepiej zalety i wady, właściwe każdej 
z sióstr. Przywiązanie Anny do nauki nie było, 
jak się o tem mógł przekonać, próżną i pedan- 
tyczną przesadą. Znajdowała ona prawdziwe i 


MIKOŁAJ LUDWIG 


(£) Rozprawa nad deklaracyą programową 
dr. Korbera budziła w tutejszych kołach polity- 
cznych o tyle zajęcie, że spodziewano się, iż prze- 


: SB Morawach uczyniono krok naprzód, za co mowca 
? , |jest Izbie zobowiązany. (Przerywania ze strony 
Bardzo więc słabe są widoki wprowadzenia | radykałów czeskich). 


ber, a gdy wszechniemiec Stein ujmując się za 
drem Kocrberem zawołał do Czechów La us- 
buben, odpowiedzianń mu okrzykiem „widać 
teraz, kt» popiera Koerbera". Gdy po kilku mi- 
nutach się uspokoiło, donośnym głosem wypowie- 
dział dr. Koerber swoją enuncyacyę. 


Mowa dra Koerbera. 


P. Koerber zabrawszy głos wskazuje, że 
chosiaż nie ma wielkich nadwyżek kasowych z 
lat poprzednich, wydatki od r. 1892 wzrosły o 
558 milionów koron. Obecna depresya ekonomi- 
czna nie pozostała bez wpływu na finanse pań 
stwa, ale mimo to nie ma powodu do przedsta- 
wiania rzeczy w czarnych kolorach, tembardziej, 
że spodziewać się można ponownego ożywienia 
się produkcyj, co nie zależy atoli tylko od 
państwa 

W sprawie ugody austro-węgierskiej i trak- 
tatów handlowych oświadcza mowca, iż rząd 
świadom jest ważności formuły z r. 1899 i wczas 
rozpoczął rokowania z rządem węgierskim. Czy 
rząd spełnił swe zadanie, aby obronić interesy 
Austryi, to Izba potem wyda o tem sąd. Rząd 
czując się być przy zawieraniu układów handlo- 
wych dobrze kaźdego czasu uzbrojonym, życzy 
sobie ugody z Węgrami i autonomicznej taryfy 
celnej możliwie jak najprędzej, by w ten sposób 
wypełnić pierwszy warunek, konieczny do pcd 
niesienia produkcyi krajowej, a mianowicie dać 
jej uspokojenie, czego ona nieodzownie potrze- 

uje. 

Wskazując w dalszym ciągu na spokojne 
zachowanie się prasy, w pierwszej linii wiedeń- 
skiej, podnosi że wszystkim dziennikom udzielono 
projekt zarysu językowego dlatego, że obawiano 
się, aby zarysy te nie dostały się do dzienników 
inną drogą w niejasnem świetle i nie wywołały 
wskutek tego zamieszania. Mowca z zadowole- 
niem wskazuje, iż dyskusya nad zarysem w prze- 
ciwieństwie do poprzednich dyskusyj stanęła ca 
realnych podstawach i że przez omówienie kwe: 
styi porozumienia językowego w Czechach i na 


Rząd sądzi, że tego, aby dzieło pokojowego 
załatwienia kwestyi językowej przyszło do skut- 
ku, domaga się głośno większość ludności, oraz 
państwo, które pragnie spokoju. Im głos ten bę- 
dzie częstszy i głośniejszy, tem pewniej można 
się spodziewać jego wysłuchania. Z drugiej stro- 
ny ujemna krytyka, która ma dowodzić, iź rząd 
wnosząc zarys był daleko od celu, nie dowiodła 
tego, bo nie pochodzi od stronnictw 
nych w iej kwestyi. 

Rząd szuka mostu między drogami obu 
stron walczących. Rząd, który jest przekonany o 
swej bezstronności, zajął się tą sprawą i trwać 
będzie przy swojem stanowisku, bo jego zada- 
niem jest zaprowadzić pokój. 
strony radykałów czeskich). 

Oba narody w Czechach i na Morawach 
stoją już tak długo w ogniu walki językowej, że 
powinny przyjąć pośrednictwo rządu, który na 
wet w swych pewnych błędach nie dopuścił się 
prowokacji, a przy współdziałaniu w dążeniach 
obu narodów nigdy się nie zachwiał, jednak pra- 
gnie takiego ukształtowania, któreby oparte na 
istniejących stosunkach umożliwiło wszystkim 
narodom rozwiązanie kwestyi językowej. 

Austrya nie jest jednolitem państwem pod 
względem narodowościowym (przerywania), nie 
może mieć więc Żadnego języka 
państwowego. W każdym razie atoli mu- 
szą być uwzględnione żądania armii co do jedno- 
litości językowej i nie można także wymagać, aby 
władze centralne ukształtowały się według żądań 
narodowościowych. Koniecznym jest również je- 
den język w pewnych działach zadań admini- 
stracyjnych. 

Dr. Koerber oświadcza dalej, że rząd kwe- 
styi językowej nie cofnie z porządku dziennego 
i sądzi, Że postępując tak działa w myśl intere- 
sów narodu czeskiego (protesty ze strony rady- 
kałów czeskich), który pragnie, aby jego prawa, 
wynikające z $. 19 ustaw zasadniczych i z roz- 
porządzenia cesarza Ferdynanda I, przyszły do 
praktycznego znaczenia. Rząd domaga się języka 
niemieckiego, jako urzędowego w powyżej wy- 
mienionym zakresie, ponieważ język ten od da- 


interesowa- 


(Przerywanie ze 


głębokie upodobanie w poszukiwaniach i odkry- 
ciach, które od stu lat odnowiły naukę o przyro- 
dzie i wzmogły potęgę inteligencyi nad materyą. 
Ale pierwsze upojenie wiedzą oszołomiło ją. Była 
pochłonięta nią do tego stopnia, że bezwiednie 
prawie nadawała swej twarzy zadziwiającą po- 
wagę, a nawet w otoczeniu najbliższych, nawet 
w samotności przyjmowała pozy hieratyczne, jak- 
by jaka kapłanka Izydy. 


Młody fizyk mógł być tem tylko mile ude- 
rzony i przyjmował z zajęciem mnogie zapytania 
panienki. 


Jednakże znajdował bardzo miły wypoczy- 
nek umysłu w rozmowach z Martą, bardziej nie- 
przewidzianych, mniej metodycznych, bardziej 
zabawnych i nie bronił się wesołości, słuchając 
lekkich drwin z postawy siostry, na które sobie 
pozwalała. Nie sądził, aby ubliżał kapłance Izy- 
dy, kiedy śmiał się na całe gardło z następują- 
cego złośliwego wyjaśnienia jej sztywności: 

— Anna zapewne połknęła wiedzę w for- 
mie rurki barometrycznej, bo boi się przechylić, 
aby jej czasem nie złamała. 


Dobroduszny ton tych uwag wykluczał 
wszelkie posądzenie o złośliwość, Anna zresztą 
dowodziła swej wyższości, udając zupełnie oboję- 
tną na te drobne ukłucia szpilką, a Marta uwa- 
żała się za pomszczoną przez te drobne uwa- 
gi za pełną wyższości minę starszej siostry, tak, 


| 


wien dawna był językiem tych sfer administra- 
cyjnych. Chociażby projekt rządowy był wadliwy, 
to jednakże treść i cała istota zarysu, pomimo 


podniesionych przeciw niemu zarzutów, dowodzi 
raczej postępu na polu polityki narodowej dla 
narodu czeskiego. Zarys daje prawo każdemu 
Czechowi w całym kraju zwracać się w jego ro- 
dzinnej mowie do wszystkich władz (ironiczne 
przerywania ze strony radykałów czeskich). 

Następnie polemizując z wywodami'pp. Kra- 
marza i Pacaka oświadcza dr. Koerber, iż odrzu- 
cenie zarysu wcale nie przyczyniłoby się do 
wzmocnienia rządu w obsonie żąduń narodu 
czeskiego. W takiej odprawie propozycji rządu 
leży wielkie niebezpieczeństwo. Odprawa taka 
stwarza na nowe widoki puwrotu do takich sto 
sunków, które (zwrócony do Czechów), jak to 
panowie przez swą uznania godną pomoc przy 
ich zwalczaniu dowiedliście, także narodowi cze- 
skiemu przyniosłyby wielkie szkody, du stosun. 
ków, które także ograniczyłyby na nieograniczony 
czas zaspokojenie podnoszonych, godnych rozwa 
gi życzeń innych narodów. 


Mowca oświadcza dalej, że wyrażenie się 
przewodniczącego klubu czeskiego na pewnem 
posiedzeniu wytłómaczyb można zbytniem roz- 
draźnieniem. Mowca zastrzega się przeciw zarzu 
towi, jakoby rząd chciał między narodem czeskim 
a jego reprezentantami rozszerzać waśń. Dalej 
wskazuje, że każde porozumienie może przyjść 
do skutku tylko w drodze kompromisu. Rozwią- 
zanie kwestyi językowej stoi w związku z innemi 
kwestyami, jak mp. podziałem na okręgi, a to 
tylko w drodze porozumienia da się osiągnąć. 
Najgorętszem życzeniem rządu jest utorować dro- 
gę do tego porozumienia. Na razie nastąpiła zmia- 
na, objawiły się łagodniejsze zapatrywania. 

Uznanie, że obie narodowości w Czechach 
uginają się pod ciężarem przeszkód do czynu 
uzdrawiającęgo, nie może już być dalekiem, ale 
państwu musi być to przyznane, co należy do 
państwa. Porozumienie, któreby zapewniło we: 
wnętrzny pokój w kraju, jest możliwem. Porozu- 
mienie to leży nie tylko w interesie, ale i na u- 
stach stronnictw. Przyznajcie panowie swe żąda- 
nia z rozmów kuloarowych do sali, oświadczcie 
się tu za pokojem, a nie będzie potrzeba spierać 
się o formę, w jakiej ma on być przypieczętowany 
(oklaski). Kwestys językowa musi być rozwiąza- 
na, aby parlament mugł być tem, czem być powi 
nien, tzn. obroną wszystkich ludów. 

Temu porozumieniu ze strony rządu nie bę- 
dą stawiane żadne zapory, rządowi leży na sercu 
zbliżenie się do narodu czeskiego i niczego wię- 
cej nie pragnie, jak zaprowadzenia pokoju w pań- 
stwie. Przystgąprmy kez wpazadzeń do tego dzieła 
i nie traćmy czasu. Obok potrzeb politycznych 
minajcie w walce politycznej o ludzie pracują- 
cym (oklaski), który jest jeden w całem pań- 
stwie. (Żywe oklaski. 
tulacye.) 

Na iem dyskusyę przerwano. 

Nastąpiły jeszcze wybory uzupełniające do 
kilku komisyj i odczytanie wniosków naglących, 
poczem przewodniczący zamknął posiedzenie. Na- 
stępne dziś o godzinie 11 rano. 


Mowca odbiera liczne gra- 


Sejm węgierski. 
Budapeszt 12 listopada. 


Na wczorajszem posiedzeniu sejmu węgier- 
skiego oświadczył prezydent izby Apponyi, iż od 
ministra honwedów bar Fejervaryego otrzymał od- 
powiedź na pismo swoje w sprawie dep. Nessiego 
z doniesieniem, że postępowanie przeciw dep. Nes- 
siemu zostało wstrzymane aż do dalszego rozpo- 
rządzenia. Izba przystąpiła do porządku dziennego, 
tj. dalszego ciągu dyskusyi nad prowizoryum bu- 
dżetowem. 

Dep. Rath z partji niezawisłych zwalczał 
politykę rządu, zarzucając mu, że molochowi mo- 
narchii wszystko poświęca, a mie dba o podnie- 
sienie państwa, rozwój szkół, komunikacyj i in- 
stytucjj dobroczynnych. Na nic nie ma pie- 
niędzy, a na wojsko znajdą się zawsze miljony. 

Następnie na życzenie wielu posłów za- 
rządzono posiedzenie tajne, na którem Fr. 
Kossuth motywował, dlaczego część posłów za- 
żądała posiedzenia tajnego. Oto chodzi o prze 


? leszy |* zawołał, potrząsł „pięścią opancerzeną* i 
miejcie na oku potrzeby ekonomiczne, nie zapo- Kiaoczau, zkąd następnie wojna boxerska 


nad oświadczeniem mi- 
nistra sprawiedliwości Plosza o nietykalności 
poselskiej. P. Plosz przybywszy na  posiedze- 
nie komisyi dla nietykainości poselskiej, o- 
świadczył. iż nietykalność posła byłaby naruszoną 
tylko wówczas, gdyby nastąpiło ukrócenie wolno- 
ści. Wobec tego, że prawo nietykalności posel- 
skiej nie jest skodyfikowane, oświadczenie p. Plo- 
sza jest bardzo poważnym precedensem. Tak sa- 
mo bardzo poważnem i charakterystycznem było 
drugie oświadczenie p. Plosza, że nietykalność 
poselska dotyczy tylko wywodów posła w paria 
mencie, a wcale nie odnosi się do innych jego 
czynności. Zdaniem mowcy, należy przeciw tym 
oświadczeniom, ogreniczającym nietysalność po- 
selską. w parlamencie zaprotestować. 

P. Szeli oświadnzył, że nie lubi posiedzeń 
tajnych. Nie chce rozstrzygać, czy p. Plosz miał 


prowadzenie dyskusyi 


sluszncść, czy nie, lecz pragnąłby, aby dys- 
kusya nad tem toczyła się na posiedzeniu ja- 
wRem. 


Minister sprawiedliwości p. Plosz odpowiada 
najpierw na uczyniony mu zarzut, iż przybył na 
posiedzenie komisyi dla nietykalności poselskiej 
w tym celu, aby wpływać na posłów. Przeczy 
temu stanowczo i podnosi, iż każdemu minisiro- 
wi wolno przybyć na posiedzenie każdej komisyi. 
Czy zaś zapatrywanie mowcy na sprawę niety- 
kalności poselskiej jest słuszne czy też nie, o 
tem dyskutować nie chce, to atoli zaznaczyć 
musi, iż miał prawo wypowiedzieć swe zdanie. 

Po przemówieniu jeszcze kilku mowców z 
opozycyi, okazało się, że większość nie chce po- 
siedzenia tajnego, to też przewodniczący zarzą- 
dził natychmiast posiedzenie jawne, na którem 
zabrał głos dep. Vasonyi i przemawiał w sprawie 
prowizoryum. budżetowego. 


Budapeszt 12 listopada. 
Komisya dla nietykałności poselskiej sejmu 
obradowała wczoraj popołudniu w dalszym ciągu |P 
w sprawie p. Nessiego. Powzięto uchwałę tej 
treści, że w danym razie nie było naruszenia 
nietykalności. Dep. Olay przedłoży w izbie osobne 
wotum mniejszości. 


Spra wy zagraniczne. 


Nowy zamach amerykański 
na Europę. 


Prorok malborski pragnął w przenikliwości 
ekonomiczno-społecznej przejść hr. Gołuchowskiego 
i wywiesił słowem i rysunkiem straszydło rasy żół- 
tej. „Ludy Europy, strzeżcie przed mą swoich pie- 


wybuchła i dyploruacyę Europy w srogie wpę- 
dziła opały, z których Niemcy do teraz wywikłać 
się nie mogą. Cesarz Wilhelm pojechał, aby v- 
głaskać Anglików, a oni przybyłemu ciągle wrze- 
szczą w ucho: „Szangaj! Szangaj !* 

Tymczasem zapowiadane przez hr. Gołu- 
chowskiego widmo amerykańskie przybrało nie- 
samowitą postać tak namacalną, że aż do szpiku 
mrożącą strachem „ludy Europy* zwłaszcza na 
polu ekonomiczsem. Ponadto strąszna epidemia 
wpiła się w przemysł Europy. Nikną fabryki albo 
się kurczą, coraz mniej robotników znajduje za- 
robek, ocalała od zarazy jedna tylko Francya, 
ale i tę usiłują satelici ohydnego gabinetu Com- 
besa, Socyaliści, strajkami wtrącić w niemoc. 
Ameryka natomiast nie spoczywa na zdobytych 
już olbrzymich laurach złotych. Amerykanie jakby 
furyą ścrgan w manu robienia „interesu“, wpa 
dają na nowe ciągle pomysły dla opanowania 
targowicy świata a u nich wykonanie następuje 
po myśl: jak właśnie grzmot po błyskawicy. 

Obecnie obmyślili propagandę handlową w 
stylu najwyższym. Jestto „wystawa pływa- 
jąca*, urządzona na wielkim parostatku „Ore- 
gonie*, która zwidzać ma porty Azyi, Afryki i 
Australii i już dnia 15 bm. w drogę wyruszy. 

Pomysł powstał nawet nie w Nowym Jorku 
albo w którem innem ognisku ekonomicznem 
Stanów Zjednoczonych, ale w najdalej na zachód 
nad Pacyfikiem położonym stanie Waszyngton 
(na terytoryum, w którem leży stolica państwa). 
Powzięła go „Commercial Oriental Expedition 
Company* w Seatle i natychmiast z całą rzutko- 
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ścią zajęły się nim konsulaty amerykańskie, do- 
starczając potrzebnych informacyj i zapewniając 
całą pomoc swoją w dotyczących krajach i por- 
tach. 

„Oregon* urządzony jest wewnątrz na wiel- 
ką wystawę nowoczesną ; każdy uczestnik otrzy- 
mał dostateczne miejsce z wszelkiemi wygodami, 
zwłaszcza co do światła i motorów. Za trzy dni 
wyrusza; a gdzie zawinie, np. w Indyach, za- 
cznie się najpierw praca konsulatów, które kra- 
jowców uwiadomią nietylko o przybyciu „wysta- 
wy pływającej“, ale oraz o najdogodniejszej dro- 
dze i porze do odnośnego portu. 

Zresztą powiezie „Oregon“ ze sobą rozma- 
ite przyrządy transportowe, aby w portach, po- 
siadających liche urządzenia, bez przeszkody wy- 
ładować można na ląd towary, maszyny itp. 

Żatrwożona prasa niemiecka podnosi, że na 
czele przedsiębiorstwa tego stoją doświadczone 
potęgi przemysłowe i finansowe, a wobec znanej 
energii i rutyny Amerykanów można wcale być 
pewnym, że skutkiem tej wystawy jeszcze bar- 
dziej rozszerzy się handel amerykański w takich 
oraz krajach, które obecnie sprowadzają przede- 


wszystkiem płody i wyroby niemieckie. Nadto 
pisze Berl. Tageblatt; 

„Nas Niemców powinne w tej sprawie 
głównie interesować dwie okoliczności. Po pier- 


wsze szybkość, z jaką się to wszystko zrobiło. 
Kilka tygodnie temu rozesłano pierwszą zapo- 
wiedź umyślonego przedsiębiorstwa; dnia 10 pa- 
ździernika upłynął ostateczny termin zgłoszenia 
się wystawców i właśnie w miesiąc potem pa- 
rowiec w drogę wyruszył. Ale ze zwinnością 
amerykańską jużeśmy się oswoili i ona tak bar- 
dzo zdziwić nas nie może. 

„Inna wszelako rzecz z gorliwą pomocą, 
jakiej "przedsiębiorstwu temu użyczają konzulaty 
amerykańskie, a gdy o tem nasz świat kupiecki 
pomyśli, to mu się stosunek aferzysty amerykań- 
skiego do swego konzula przedstawi jako ideał, 
My Niemcy musieliśmy się do tege przyzwy= 
czaić, Że nasze reprezentacye za granicą raczej 
za „władze wyższe“, niż za pomoce ku rozsze- 
rzeniu handiu niemieckiego i wogóle za t”moce 


dla interesów obywateli niemieckich uw żąć 
mamy. 

„Żadnej też pomyślnej w tym w», ze 
zmiany nie dozwalają spodziewać się n` ~ze 
odnośne oświadczenia rządowe. A tu wic... d- 


łoby na miejscu owo stare, tylekroć maitret" *«- 
ne przysłowie: „Videant consules, ne qu:a rte 
publica detrimenti capiat“, 

A nie jedyny io tego rodzaju jęk boleści w 
Niemczech, gdzie rolnictwo dogr"ywa, gdzie z 
przemysłu i handlu żyć potizeba, a nauczono się 
źyć zbytkownie, gdzie niesłychany rozkwit prze- 
mysłu i handlu dostarczał funduszów na 5grom- 
ny rozwój sił militarnych, na budowę floty wo- 
jennej, na podjęcie weltpolityki przez fantazyjne- 
go cesarza. 

A oto przemysł ten i handel w zastoju, w 
upadku; i zamiast 24 stosunków grozi mu 
coraz większe zmarnieniel... 


Korespondencye. 


Paryż 9 listopada. 
(La belle Otero, — Vidal po skazaniu. — Nie 
zadowoleni lokatorzy. — Samochody poziozj « ) 
Co teraz w paryskim Świecie towar? 
jest najmodniejszem? Jedni powiedzą. Ż: 
hal koncertowych z ezzeieczaemi farcer" m, 


m, że z największym przepychem um dzone bo- 


tele, w których soet 1 „boga i erdziz: aney“ 
spotykają się przy herbacie, albo ravż: aapelusz 
damski z rue de la Paix. Prawuż. . wszysko 


jest modnem, wszelako najmodniejszą jest dzis 
w Paryżu bezsprzecznie „piękna Otero“. Niepo- 
chlebnie to świadczy o towarzystwie paryskiem. 
że ono z takim zapałem wprost gów. za „piękną 
Otero. 

Te zrujnowane zgliszcza uważa świat dy- 
styngowany za „piękność“, mimo iż Otero obli- 
cze swe na kilka cali grubą warstwą szminki 
oblepia, mimo, że się obwiesza pożyczanemi bry- 
lantami, rozbija się po iożach i salach koncerto- 
wych i donośnym, a nieco ochrypłym głosem 


ta pozwalała sobie żartować z Anny, to jednak 
ostro protestowała przeciwko obniżaniu lub 
lekceważeniu wysokich zdolności siostry, która o 
tem doskonale wiedziała. 


Marta nie prowadziła życia prożniaczego, 
chociaż mie przykładała się z taką pilnością do 
książek i doświadczeń laboratoryjnych. Pan Le 
Bouteillier nie był zamożny, jako adwokat nigdy 
nie natrafił w życiu na te wielkie sprawy, które 
okrywają blaskiem nazwisko 
kancelaryi. 

Dom był utrzymywany na przyzwoitej sto- 
pie mieszczańskiej, dzięki najbardziej starannej 
oszczędności. 


i nadają wziętość 


Tylko jedna służąca pomagała pani Le Bou- 
teillier, ale co prawda, od czasu jak Marta skoń- 
czyła nauki, wzięła na siebie prawie cały ciężar 
zarządu domem. Uważna i zręczna, miała oko na 
wszystko i potrafiła przerobić albo naprawić 
wszystko, co służąca zepsuła lub pozostawiła nie- 
dokończonem. Nie wstydziła się być dobrą gospo- 
dynią, raczej przeciwnie. 

Pewnego razu Lagrange zadai jej następu- 
jące pytanie: 

— A pani, panno Marto, nie czuła nigdy 
powołania do chemii? 


że pomiędzy niemi panowała harmonia prawie 
zupełna. 
Zresztą jeżeli w otoczeniu najbliższych, Mar- 
— Przepraszam pana — odparła — czuję | swoje te 


poleca 


przeciwnie powołanie żywe i stałe. Wszak co- 
dzień oddaję się chemii, ale przemysłowej i ja- 
dalnej. Te konfitury naprzykład, które panu tak 
smakowały, są dobre, bo przy ich smażeniu 
zwracałam uwagę na ścisłe przestrzeganie prawa 
określonych proporcyj: ani nadmiaru ani braku 
cukru, ani przegotowania, ani niedogotowania. Li- 
kier, który pan pije, dystylowałam sama. 

— Ma pani racyę — zawołał wesoło La- 
grange. — Jest to istotnie chemia i to najlepsza 
dotycząca potraw i napojów, karmiąca żołądek i 
zachwycająca podniebienie. 


Pomimo oddania się nauce, Anna niezupei- 
nie zapomniała o tem, że jest kobietą. Obok za- 
sług intelektualnych i korzystnego położenia spo- 
łecznego, które miało wznosić się i upiększać 
w przyszłości, Lagrange posiadał wdzięk osobisty. 
Był to, mówiąc poprostu, ładny chłopak. Panna 
Le Bouieillier miała oczy do patrzenia i serce 
otwarte dla * czułości. Nie byłoby jej niemiłem, 
gdyby młody uczony spostrzegł, że jest ładna 
i że zdobycie takiej wybitnej osoby byłoby za- 
szczytne. 

Kiedy zauważyła, że Lagrange zniża się 
do poziomu jej siostry, oceniając jej niższe i uty- 
litarne uzdolnienie, wyobraziła sobie, że niedo- 
statecznie jeszcze na siebie zwróciła uwagę pro- 
fesora. Podwoiła więc ilość zapytań naukowych i 
pogrążyła się jeszcze bardziej ostentacyjnie w 
swoje teorye naukowe. Im bardziej zachwycała 


się nią rodzina, tem bardziej zamykał się w sobie 
Lagrange, spoglądając na nią nieraz z boku nieco 
szyderczo. 

Anna nie pozostawiała mu ani chwili spo- 
koju i doprowadziła do tego, że pewnego razu, 
sądząc, że jest sam w przedpokoju, zawołał, wy- 
chodząc : 

— Och, ależ to piła bez końca! Toż to wie- 
ozny bakalaureat I 

Tymczasem słowa te usłyszaia Marta i była 
bardzo zmartwiona takiem wrażeniem, wywołanem 
przez natręctwo siostry. 

— Jaka szkoda! — pomyślała — pomimo 
niezaprzeczonych zalet, Anna może się stać nie- 
znośną. 

Gdyby była pozostała chwilę diużej, byłaby 
usłyszała dalszy ciąg monologu młodego czło- 
wieke. 

— Tamta ma daleko więcej prostoty i we= 
sołości. Przytem nie jest ani mniej ładna, ani 
mniej inteligentna. Nie analizuje przyrody w re- 
tortach i epruwetkach, ale czuje ją i rozumie. 
Odbija też w sobie cały jej urok. 

Wkrótce potem pani Glosmónil uznała, że 
już czas przyspieszyć akcyę. 

(Dok. nast.) 


Lwów, Hotel Gtoorgo'a Kapelusze, cyl cylindry, przybory do podróży i toaletowe, woda kolońska 


i mydła krajowe i zagraniczne. 
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á 
z ponad głów publiczności wita się ze swymi 
znajomymi. Ale to wszystko fraszki. Otero jest 
kobietą ekscentryczną, więc można jej pewne 


słabostki wybaczyć, Otero występuje od czasu do 
czasu na scenie, gdzie popisuje się tańcem i 
spiewem. Rozumie się, że na tydzień przedtem 
wszystkie loże są rozchwytane. Z tego przykładu 
widzimy, jak dalece jest obecnie zensuty smak 
paryskiego „high-life'u“. Damy z półświata i o- 
sławione hiszpańskie tancerki nadają teraz w Pa 
ryżu ton. 

Obrońca skazanego na śmierć mordercy 
dziewcząt Vidala wniósł rekurs do trybunału 
kasacyjnego. Vida! po wysłuchaniu wyroku nie 
wyglądał na bardzo wzruszonego. Do pasyi do- 
prowadziło go zachowanie się w sali i przed 
gmachem sądowym publiczności, która skazanemu 
urządziła wrogie demonstracye. 

— Tłumy — rzek! — okazały się względem 
mnie niesprawiedliwe, ich krzyki. 1 gwizdania 
sprawiają mi większe tortury, niż sam wyrok. 

Vidal zachowuje się zuchwale, strzeże go 
w więzieniu ośmiu żandarmów. Sędziowie przy- 
sięgli, którzy mieli zamiar podpisać podanie o 
ułaskawienie skazańca, odstąpili od tej myśli, 0- 
brońca nie ponawiał prośb, ponieważ i on prze 
konał się, że Vidal nie okazaje najmniejszej 
akru hy. 

W jednej z dzielnic Paryża, zamieszkałych 

prawie wyłącznie przez lułaosć uboższą, znajda” 
je się koło pl. de la République niezbyt rozległa 
rue Crespin, obejmująca 18 domów, zamie3zko- 
łych przez robotników, modystki, uboższych stu- 
dentów itp. Wszystkie te domy należą do mme Du 
Gast z domu Crespin, znanej Z procesu (o którym 
wam pisałem) jako „dama zamaskowaaa*. Otóż 
wczoraj 400 lokatorow pięknej damy odbyło zgro 
madzenie celem zaprotestowsania przeciw podwyż- 
szeniu należytości za komorne. 
Właścicielka domu rzecze jeden 
z mowców — podwyższyła mi czynsz z razu 
o 10 franków, następnie o 8 i zastrzegła się też 
co do dalszego podwyższenia. To jest niespra- 
wiedliwością. 

— Protestujemy - - wołano na sali — i nie 
płacimy wyższego czynszu. 

Po pewnym czesie przemówiła pani 
Gast ; 

— Macie państwo słuszność; narzekania 
wasze są zupełnie uzasadnione. Podwyższenie ko- 
morneżo nie może się nikomu podobać. Gdy- 
bym była na waszem miejscu, nie uczyniłabym 
inaczej. 

Ale dlaczego zwracacie państwo swe skargi 
pod moim adresem? Urząd podatkuw; wymie 
rzył mi podatki o 15.000 franków wyższe od 
dotychczasowych. Ja mnszę tę sumę rozłożyć 
między lokatorów. Nie mogę wam nakazać, aby- 
ście pozostali w swych mieszkaniach. Jeżeli wasza 
wola, możecie się powyprowadzać. Ja sama 
jestem też lokatorką; mieszkam w śródmieściu. 
Gospodarz podwyższył mi czynsz; musiiłam p'zy 
umowie podpisać klauzulę, że wszelkie taksy i na 
leżytość. które ciężą lub będą ciężyliy na domu 
będę uiszczała w podziale z inymi Ickaurami 
Panowie i panie. Z calą chęcią przyłączem sę dv 
waszych zażaleń, gdyż ja mam w'ęcej, aziżeli 
wy p wodów do protesiowania. 

Po tych słowach nmspokoiło się na sali; 
czterystu lokatorów powróciło do swych mieszkań 
z gotowością płacenia podwyższonego czynszu. 
Słychać było tylko pomruki na śrubę podatkową 
i rozrzutność rządu, który tak niemiłosiernie ob- 
dziera ludność podatkującą. 

Wam tam we Lwowie przybyła policya 
konna, a my mamy też od 1 bm. nowość: po 
licyę na automob lach Nawiasowo nadimien:am, 
że prócz pieszych i jezdnych mamy w Paryżu 
od dawna policyantów cyxiistów i policyantów- 
nurków. Połi*yant na stmochodzie jest złym ko- 
legą innych automobilistów : jest dla nich postra - 
chem. Rozbija się po caiem miejcie, a jego ma- 
rzenieim jest natrafić na jakieś nieprawidłowości 
przy jeździe publiki na samochoda:h. Natomiast 
ogół wdzięczny jest policyi za tę innowacyę, gdyż 
od czasu wprowadzenia jej w życie przydarza 
się coraz mniej wypadków nieostrożnej jazdy na 
tych sapiących maszycach. A wypadków nieszczę 
śliwych dostarczały dotąd uutomobiie po kilka 
naście na dzień W. Koryatowicz. 


— 


Du 


Sara Bernhardt, 


Berlim 9 listopada. 


We czwartek ukończyła „wiecznie młoda“ 
Bernhardt szereg gościanych występów w sto 
licy Niemiec. Dała wraz ze swą irupą ogółem 
7 przedstawień, co jej grzyniosło 77.000 marek 
czystego dochodu. Ze sztuk granych najbardziej 
podobała się „Pbódre*, najmniej „Hamlet“, wiel- 
kiem jak wszędzie powodzeniem , cieszyły się 
„Toxa*, „La dame enx camelias“ i „Frou-frou*. 
Niemców gorszyło, że artystka grała rolę tytu- 
tową w „Hamlecie“, 

Pewien pyszałek pruski tak zakończył swą 
krytykę wspcmnianego utworu: „Czyż zresztą 
naród „głębokich (?) myślicieli* może wogole 
słuchać „Hamleta“, granego przez trupę fran- 
cuską ?“ 

Pewien Francuz przeczytawszy te słowa, 
powiedział, że już dawno minęły czasy, kiedy 
Niemców można było nazywać „narodem mysh 
cieli“, dziś mają oni tylko des savants apliqućs. 
Przeciwnie, Francya szczyci się dziś takimi mo- 
carzami ducha, jak: Fouillé:, Renouvier, Lache- 
lier i Bergson. 

My Polacy wiemy, jakim to „myślicielem* 
jest von Hartmann. A zresztą i tego jedynego 
luminarza może 10 Niemców czytało a 6 ro 
zumiało. 

Wiadomo wam, że studeuci berlińscy urzą- 
dzili raz Sarze Bernhardt prawdziwie niemiecką 
demonstracyę. Oto gdy artystka wracała z teatru 
bursze wołali za jej powozem (po niemiecku): 
„Ty stara żydowico, czuć cię czosnkiem, czuć 
cię czosnkiem, Suro!* 

Demonstrantow rozpędzała poli'ya. Art;stka 
nie umiejąca ani słowa po niemiecsu, nie wie 
działa o co chodzi i odezwała się wtedy do 
swego otoczenia: „Pocóż oai rozpędzają tych 
młodych manifestantów; wszak entuzyazm wła- 
ściwy jest młodości*. Już ten drobny incydent 
wystarczy na dowód, źe Sara Bernhardi nie jest 
Niemką. 

Journal de Strasbowrg zamieszcza dziś na- 
desłany do pewnej osoby telegram arıystki 
z Hamburga tej treści: „Zaprzeczam stanowczo, 
jakobym była Niemką. Urodziłam się nie we 
Frankfurcie, ale w Paryżu, przy rue Saint Ho- 
nore. Matka moja była MHolenderką, a ojciec 
Francuzem. Jestem dzieckiem wielkiej ojczyzny 
Francyi. Sara Bernhardt“. 

Wyczytałem w Frankf. Złg. że artystka 
miała się urodzić w Frankfurcie nad Ou1rą, że 
ojciec jej był żyd, Feichel Bernhardt, handlarz 
koni. Sara B. napisała natychmiast list do redak- 
cyi tej tredeci: 

„Urodziłam się w Paryżu, lata dziecięce 


spędziłam w Amsterdamie u dziadka, wychowa- 
nie szkolne odebrałam w klasztorze katolickim, 
koło Wersalu*. 

Jeden z jej biografów pisał: „Rozyna 
Bernhardt, zwana Sarą jest córką naturalną ży- 
dówki barlińskiej i adwokata z Hawru. W me- 
tryce jest powiedzianem, że urodziła się 12 pa 
źiziernika 1844, lecz to nie jest zgodnem 
z prawdą. Bernhardt urodziła się w Hawrze, 
a ojciec jej, którego nazwiska nie miała nosić, 
kazał ją ochrzcić, oddał do klasztoru na pensyę 
i opiekował się nią do końca swego życia“. 

luny biograf pisze: „Jej matka, Holenderka 
porzuciła pewnego poranku rodzinę w Amster 
damie i przybyła bez grosza do Paryża, była 
niezwykłej urody. Ojciec Sary chciał, aby córka 
została ochrzczona ; oddał ją więc do klasztoru 
Grand Champ w Versailles, gdzie Sara pozosta- 
wała do 16 go roku życia. Że sławna artystka 
wychowała się w tym klasztorze, to nie ulega 
najmniejszej wątpliwości”. 

Bernbardt pamięta wiele szczegółów z ży- 
cia w Grand Champ. Opowiada, że raz deklamo- 
wała ustęp z poematu w czasie odwiedzin arcy- 
biskupa Paryża, kard Siboura. Po popisiu kazał 
kardynał przywołać do siebie konwiktorkę. 

— Na posiadałam się wtedy z radości — 
opowiadała — tryumfowałam. Byłam wówczas 
dziewczęciem szczupłem, interesującem, a i dość 
nadobnem, 

— A jak ci 
dynał. 

— Sarah. 

Trzeba zmienić imię chrzestne — rzekł 
monsignor, uśmiechając się. 

— Tak, tak — dodała matka przełożona - 
ojciec kazał ją ochrzcić 1 wtedy otrzymała imię 
Henriette. 

Wynika z tego, że ojciec jej był katolikiem 
i człowiekiem zamożnym, skoro ją kształał w 
drogo opłacaaym pensyonacie. Metryka Sary Bern 
bardt nie jest zaciągnięta w księgach, w gmacha 
municypalnym w Paryżu. Księga dotycząca miała 
się spalić, gdy ratusz podpalili komunardzi w r. 
1871. Ale wszystkie akty spalone podczas komu- 
ny odkopiowane. Skoro zatem metryki Sary 
Bernhardt tam niema, wynikałoby z tego, że ar- 
tystka nie urodziła się w Paryżu. Natomiast ist- 
nieje metryka siostry Sary, urodzonej w r. 1851, 
odkopiowan po pożarze w r. 1871. Trzeba się 
jednak liczyć z tem, że Sara Bernhardt stanowczo 
twierdzi, że się urodziła w Paryżu. 

Jest rzeczą bądź co bądź dziwną, że za 
życia kobiety, której nazwisko znane jest na obu 
półkulach świata, miejsce jej urodzenia a także i 
wiek jest dla ludzi zagadką. Frsygodny. 


na imię? — zapytał kar- 


Listy z kraju. 
Stary Sambor 9 listopada. 


Wydano tu tej treści odezwę: Wśród trud- 
uych warunków stanął kościół parafialny w Sta- 
ryin Samborze. Uboga, górska ludność, mimo 
ie wykł j « fiarności, nie mogła ponieść całego 
widui.u na budowę przeznaczonezo. I oto obe- 
cnie na domie bożym cięży 12090 koron długu, 
na pokrycie których nie ma z nikąd źródeł. W 
dodatku brak w kościele w:elu przedmiotów, a 
kupić ich nie ma za co. Chcąc zatem ten dom 
Boży uwolnić od długów i urządzić w należyty 
sposób, aby żaden wróg nie mógł urągać, że pol- 
ski kościół, ta „twierdza na kresach*, jak się 
ironicznie niechętni nam poważają odzywać, za po- 
życzone pieniądze zbudowaną została — zwraca- 
my się da ofiarności całego polskiego społeczeń 
stwa | prosimy o datki, a Bóg ten dobry uczy- 
nek z pewnością wynagrodzi. Nie wątpimy, że 
kaźdy z ofiarodawców znajdzie grono dobrze 
myślących przyjaciół i znajomy?h, którzy chętnie 
swċj choćby skromny grosz na cel powyższy od- 
dadzą. 

W tej miłej nadziei, że się na polskiem 
społeczeństwie nie zawiedziemy, czekamy ofiar i 
kreślimy się z poważaniem. Helena Ricci, Wanda 
Soz:ń-ka, Ks. Stanisław Turkiewicz, Jan Dauk- 
sza, Adam Rogoda, Stefan Dreziński, Ludwik O 
strowski, Stefan Sozański, Leon Ricci, Antoni 
Fastnacht, Marceli Rudnicki, Aleksander Sołtys, 
Albert Krauz, Błażej Rudnicki. 


Brody 9 listopada. 


Pani Spomorska, małżonka dyrektora skar- 
bowego, ma jako przewodnicząca kółką pań, na- 
leżących do tow. św. Wincentego a Paulo szczęśli- 
wą ręką, gdyż ilekroć urządzijaki kolwiek przed 
siębiorsiwu na cel tej filantropijnej instytucyi, 
udajs się pod każdym względam bardzo dobize. 
Tak teź było i ubiegłej niedzieli, której amatoro- 
wie odegrali w zapełnionej sali muzycznej kome- 
dyę Bałuckiego „Radcy pana radcy*. Gra była 
jak na amatorów zupełnie poprawną, a dochód 
bardzo znaczny niejedną łzę otrze, zwłaszcza, że 
przy obdziełanu zapomogami tylko prawdziwa 
nędza, a nie jakieś uboczne wpływy jest miaro- 
dajoą. 

W srmpatycznem naszem kółku śpiewac- 
kiem odbyły się dnia 9 bm. wybory wydziału. 
Prezesem został na dal p. Kędzierski, wicepreze- 
sem p, Kraus, a do wydziału weszli pp. Grzy- 
bowski, Lajer, Orga, Romański, Tobiczek i Pisz; 
do sądu rczjemczego pp. dr. Arłamowski i Stan- 
kiewicz, a do komisyi rewizyjnej pp. Feder i 
Miiler. 

W Ponikowicy małej, wiosce o półtora mili 
od Brodów odległej otworzyło brodzkie Koło t. 
s. | czytelnię. Po mszy świętej, którą odprawił 
ks. Dawidowski, dominikanin, przemówił do zgro- 
madzonych licznie wieśniaków polskich prof. Ty 
ran, poczem nastąpiło rozdanie książek, a panna 
Frenklówna z Brodów obdzieliła lud rozmaitymi 
smakołykami 


Podhorce koło Złoczowa 11 listop. 


(Szkoła polska). 

Poruszona przez p. B. Kryczyńskiego w „Gas. 
Narodowej“ sprawa szkoły polskiej w tutejszej 
miejscowości była przedmiotem onegdajszych od- 
bytych tu narad miejscowej Rady szkolnej. Posie- 
dzeniu przewodniczył prezez Rady, rządca dóbr p. 
Jnliusz Tobis; tak polscy jak i ruscy członkowie 
wspomnianej Rady przyszli po ożywionej dyskusyi 
d» przekonania, Że w razie urzeczywistnienia gna- 
nego projektu rzeczywiście powastałaby krzywda 
dła Polaków, jak i dla Rusinów, bo planowana 
szkoła z nauką utrakwistyczną nie przynosiłaby 
korzyści ani Polakom ani Rusinom. Postanowiono 
więc zaniechać zamiaru i zwrócić się do Rady 
ezkoluej krajowej z prośbą, aby zorganizowała 
istuiejący dziś oddział polski szkoły w szkołę sa- 
moistną a pozostawiła w szkole „na dole* język 
ruski jak dotąd jako język wykładowy. Tak więc 
zwyciężyła myśl zdrowa ku wielkiemu pożytkowi 
obu narodów. Nadto odbyło się tu zeszłej niedrieli 
ogólne zebranie polskich mieszkańców gminy pod 
przawodnictwem p. B. Kryczyńskego, który zgro- 
madzonym podał do wiadomości wyżej wspomnianą 


se COLOSSEUM ee 


uchwałę Rady szkoiuej miejscowej, która spotkała 
Się z szczerem zadowoleniem wszystkich (z wyjąt- 
kiem jednego tylko przeciwnego głosu). U zgro- 
madzonych zauważyć było można prawdziwe, gorą- 
ce przywiązanie do rzeczonej szkoły polskiej; pro- 
testowan» energicznie przeciw jej zwinięciu i wy- 
rażano zgodne życzenia, aby sukoła była samo- 
istną. 

Spodziewamy się przeto, Że w myśl tych 
wskazówek postąpi Rada szkolna krajowa. Zjedna 
sobie przez to szczerą wdzięczność naszej polskiej 
ludności, która swe dzieci chce kształcić w przy- 
bytku nauki, posiadającym czysto polskie znamię, 
wolnym od wszelkich postronnych wpływów. 

To też dane tutaj staną się niezawodnie kom- 
petentnymi wska.ówkami dla złoczowskiej Rady 
szkolnej okręgewej, która po dokładnem zbadaniu 
rzeczy jeszcze od siebie przedstawi sprawę bez 
wątpienia tak, jak tego życzy sobie cała polska 
ludność tutejsza. Tem zaś życzeniem naszem, jak 
powtarzamy, jest ; przekształcenie obecnej szkoły 
polskiej w Podhorcach w szkołę samoistną z pozo- 
stawieniem jej w budynku dotychczasowym. 


= KRONIKA. 


Lwów, dnia 12. Listopada 1902. 


Kalendarzyk. 

We czwartek 18 listopada Eugeniusza. — Gr. kat, 
Btachaya Ap. — Kal. słow, Wszerada. 

Wschód słońca 712, zachód 4'17. 

W piątek 14 listopada Serafina Wys. — Gr. kat. 
Ko:m. i D, — Kal. słow. Włodzimira. 

Wschód słońca 7'18, sachód 4'16. 

W sobotę 15 listopada Leopolda. — Gr. kat. Akin- 
dyna. — Kal. słow. Przybysława. 

Wschód słońca 7 15 zachód 4'15. 


Z 


— Namiestnik Leon hr. Pinińeki pojechał dziś 
wieczór do Przeworska do ka. Lubomirskich, zkąd 
jutro wieczór powróci do Lwowa. 

Polowania w S$zaros Patak. Na wielkie 
polowania w Szaros Patak na Węgrzech u ks. 
Ludwików Windischgraetzów wyjechali między in- 
nymi marszałek kraju, Andrzej hr. Potocki, Kazi 
mierz hr. Badeni, książę Paweł Sapieha, Stanisław 
Koźmian i i. 

Wiceprezydent namiestnictwa Jan Lidl po- 
wrócił z urlopu do [iwowa i objął nrzędowanie. 


Mianowania. N.miestnik zamianoweł M, 
Wróblewskiego, A Róhmera, S. Onyszkiewicza, F. 
Swięchowicza, K. Peruckiego i J. B erowskiego 
kancelistami namiestnictwa, przeznaczając Bóhmera 
do Drohobycza, Peruckiego do Bóbrki i Bie- 
rowskiego do Bochni. 


Cesarz udzielił ze swej prywatnej szkatuły 
zapomóg : gminie Zarudzie, powiatu zbaraskiego, 
na dokończenie budowy kościoła 400 k. kongre- 
gacyi św. Karola Boromeuszu w Wielkich Oczach, 
pow. jaworowskiego, na utrzymanie schroniska dla 
dzieci 500 k., gminie Łysiec stary, powiatu boho» 
rodczańskiego, na wewnętizne urządzenie nowo 
wybudowanej cerkwi 200 k., tudzież klasztorowi 
PP. Bazylianek w Stanisław 'wie w celu rozszerze- 
rzenia budynku klasztorneg» 1.000 k. 


Kronika Iwowska. 


Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 13 bm. o 6 wieczór. 

W sprawie obsadzenła posady fizyka miej- 
skiego namiestnictwo poleciło unieważnić rozpisany 
jaż konkurs wewiętrzny, a ogłosić nowy ogólny, 
w sposób przepisany. Przeciw tej dacyzyi namiesini- 
ctwa magistrat uchwalił wnieść rekurs do mini- 
etarstwa. 

Na gorącym uczynku rozbijania skarbony 
w cerkwi św. Piotra i Pawła przy ulicy Łycza- 
kowskiej, przytrzymał dziś rano kościelny Bednar- 
czyk Franciszka Mazurkiewicza, Skarbona umie- 
szczona była na tetrapedzie i umocowana na mo- 
siężnym łańcuszku, Otóż Mazurkiewicz zdołał ją już 
oderwać, szło mu jeszcze tylko o przecięcie łań- 
cuszka i na tej to czynności przytrzymał go ko- 
ścielny. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
czwartek dn. 13 bm, dr. K. J. Nitman: @eogra- 
fia ziem pol.kich. Część I. Królestwo polskie (z o 
brazami świetln). Zakład chemiczny, Długosza 8. 
Początek o godz. 71. 


Kronika ogólna. 


§ Telegraf bez drutu między Berlinem a We- 
necyą, Calais, Stockhołmem i Lwowem. W Ober- 
schóneweida pod Berlinem ma Allg El. Gesell- 
schaft założyć stacyę telegraficzną, która będzie 
wysyłać iskry elektryczne na 800 km. i dotykać 
swemi falami Wenecyę, Calais, Stockholm i Lwów. 
Próby telegrafowania mają być uczynione w ciągu 
zimy. 

$ Rozruchy studentów w Turynie. Z powodu 
nieuwzględnienia Życzeń studentów, odnoszących 
się do lepszego rozmieszczenia w salach wykłado- 
wych, zdarzyły się wielkie zaburzenia na uniwer- 
sytecie w Turynie. Studenci zniszczyli bramę woho- 
dową do uniwersytetu i zmusili profesorów do za- 
przestania wykładów. Jednego z profesorów, który 
się opierał życzeniu studentów, dra Fano, obito, a 
nawet złamano mu kość nosową 


§ Pani Kalzi studentką uniwersytetu. Wdowa 
po b. ministrze ekarbu dr. Kaizlu, zapieała eię na 
uniwersytet czeski w Pradze w charakterze nad 
zwyczajnej słuchaczki ekonomii politycznej, a to 
w tym celu, aby pozyskawszy odpowiednie wiado- 
mości, mogła uporządkować materyał naukowy, po- 
zostały po jej mężu (prof. tej wszechnicy). Pani 
Kaizl chce także wydać pamiętniki męża, które za- 
wieruć mają ciekawy materyal polityczny. 


$ Fałszywe dziesięciokoronówki kursują w 
Budapeszcie, Policya tamtejsza daremnie się sili, aże- 
by ująć bandę fałszerzy, która nader ndatnie przy- 
gotowuje falsyfikaty, Na pozór falsyfikat nie różni 
się niczem od oryginału i różnicy dopatrzeć się 
można dopiero po bliższem oglądnięciu szczegółów. 
I tak: ornamentyka na dziesięciokoronówkach ma 
odcień fioletowy, tymczasem na falsyfikatach odcień 
ten wpada w bronzowy. Ponadto — jękkolwiek na 
oko dziesięciokoronówki wyglądają jak gdyby były 
sporządzone na papierze sinym, to w rzeczywisto- 
ści są one sporządzone na papierze białym, w cie- 
niutkie, sine, pokratowanym linijki, które całości 
nadają wygląd siny. Tymczasem fałszerze sporzą - 
dzają dziesięciokoronówki na papierze sinym, a to 
dla ułatwienia sbie czynności. 

$ Sprawa p. Lupu. Donoszą z Wiednia, że 
lwowzki wyższy sąd krajowy odesłał jaż akta w 
sprawie dra Lupu czerniowieckiej prokuratoryi 
państwa w celu wytoczenia mu procesu w kierun= 
ku przekroczenia z § 82 u. k. Dr. Lupu dotych- 
ogas nie otrzymał wezwania do sądu, gdy to na- 
stąpi, zdecydowany jest prosić o delsgowanie sądu 
wiedeńskiego do przeprowadzenia jego sprawy. 

$ Mozalians w. księcia. Rzymski korespondent 
Dsiennika poznańskiego donosi: Powoli odsłania 
Bią romansowy epizod wielkiego księcia Pawła A- 
leksandrowicza i beronowej Pistelkora, z którą w. 


książę wziął potajemnie ślub w Liwornie. Barono- 
wa, bardzo przystojne, mającą 85 lat, przyjechała 
w stanie poważnym do Włoch razem z w. księ- 
ciem, stryjem cara Mikołaja II, a wdowcem po 
ks. Aleksandrze greckiej, aby zawrzeć małżeństwo. 
Oboje przyjechali do Liwornu, gdzie ich w miej- 
scowej cerkwi archimandryta Kierofilis pobłogosła- 
wił. Poprzednio bawili w Neapolu, Lorrencie, uni 
kając ciekawych, zatrzymali się dłuższy czaz w 
Florencyi, gdzie baronowa porodziła, ztąd potem 
związek małżeński zawartym został w Liwornie. 
Wielki keiążę Paweł przebywa obecnie z Żoną 
swoją (rozwółką z adjutantem w. księcia Włedzi- 
mierzc) w Florencyi, W r. 1881 w. ks. Paweł i 
jego brat Sergiusz, iako młodzi ludzie bawiii w 
Rzymie, kiedy ich tutaj doszła telegraficzna wiado- 
mość o zamordowaniu cesarza Aleksandra II, sku- 
tkiem czego niezwłocznie wrócili do Petersburga. 

$ Pełnomoonik oszustem I lichwiarzem. Poli- 
cya wiedeńska aresztowała i oddzła sądowi kar- 
nemu pełnomocnika ks. Stanisława Radziwiłła, nie- 
jakiego Arnolda Redgera, który względem księcia 
dopuszczał się od szeregu lat oszukańczej lichwy i 
doprowadził go do zupełnej finansowej ruiny. Mię- 
dzy innymi, sprzedał on mu w oszukańczy sposób 
dwa wielkie domy w Wiedniu przy pomocy nastę 
pującej operacyi finansowej. Domy te obdłużono w 
niezwykły sposób, tak, że ks, Radziwiłł zapłacił 
za nie gotówką tylko 170 koron, przyjął zaś dla 
siebie do zapłaty długi w wysokości półtora mi- 
liona koron. Z powodu tej oszukańczej manipula 
cyi zrobiono już doniesienie karne. To właśnie 
kupno miało być także powodem rozbicia małżeń- 
stwa ks. Radziwiłła z hr. Chottekówną, siostrą ġo- 
ny arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, albowiem 
adwokat dr. Braun doniósł o tej całej ma.nipzlacyi 
rodzicom panny Chottek. Książę Stanisław jest 
najmłodszym synem ks. Antoniego Radziwiłła, ge- 
nerała adjutanta cesarza Wilhelma i mniej więcej 
przed miesiącem został upełnoletniony. 


A 


Gospodarz: Chciałem prosić, Żeby pan tak 
nie hałasował, gdy pan wracasz późno | 
Lokator: To nie ja, to żona robi hałas! 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne.) 


Wiedeń 12 listopada. Cesarz zwiedził 
wystawę w  Kiinstlerhauzie, zabawił tam dwie 
godziny. 

Wiedeń 12 listopada. (Tel. pryw.) Dzien- 
niki donoszą o samobójstwie popełnionem tu dziś 
przez pewnego nauczyciela Sch. Miał on poślubić 
córkę znanego we Wiedniu radcy budownictwa 
i architekta. Ślub dziś się miał odbyć, czekano 
na pana młodego napróżno, a gdy ktoś po niego 
pojechał, okazało się, że odebrał sobie życie, za- 
strzelił się. 


Budapeszt 12 listopada. Były porucznik 
62 pułku p. w Miskolczu Wł. Kessler, który mu- 
siał skwitować ze służby wojskowej wskutek 
znacznych długów, zastrzelił się na grobie swej 
matki, 


Paryż 12 listopada. Według urzędowego 
sprawozdania z r. 1901 przyrost ludności w tym 
roku we Francyi wynosił 72'398 w obec ubytku 
25.988 osób w roku 1800. Przyrost ten należy 
przypisać wielkiej ilości urodzin i mniejszej śmier- 
telności. 

Paryż 12 listopada. Jedna z najgłośniej- 
szych awanturnic Paryża, niezwykłej urody ko- 
kota, Joanna Bienfait, struła się gazem wę- 
glowym. 

Kilonia 12 listopada. W miejscowości 
kąpielowej Labó wyłowiono z morza 2 trupy ko- 
biet związane ze sobą. Poznano w nich panią K, 
i jej córkę, osoby, należące do t. zw. wyższych 
sfer towarzyskich. 


Mtan powietrza. (Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryąckich kolei 
państwowych.) Dnia 11 listopada 1902 o godzinie 7 rano 
Ozerniowce -+0'2, Tarnopol 4'—, Lwów +-0'6, Skole 
—8'8, Przemyśl +-—, Tarnów -}'—, Nowy Zagórz 
+22, Kraków 38, Fraga +xu, Wiedeń  --4'0, 
Semmering -+-—, Budapeszt -Łó*7, Ischl 422, Biva 
——, Tryest -+98 Celsjusza. 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Koncert Wagnerowski, który odbędzie się 
jutro w sali Filharmonii obudził wielkia zaintere- 
sowanie. Od kilku dni artyści i orkiestra z Ludwi- 
kiem Czelańskim na czele pracują nai wykonaniem 
bogatego programu. Próba generalna odbędzie się 
dziś, W sobotę odbędzie się drugi i ostatni kon- 
cert Wagnerowski, ze zmienionym programem, po- 
czeń artyści biorący w nim udział udają się do 
Krakowa, gdzie dyrekcya Filharmonii urządza w 
poniedziałek przedstawienie operowe w teatrze 
miejskim. 

* Filharmonia. Wczorajszy koncert symfoniczny 
zawierał dwie nowości tj. Charpentiera „Wrażenia 
z Włoch* i Dworzaka symfonię „Z nowego świa- 
ta“. Symfonia Dworzaka jest z rzędu piątą i stoi 
pod wpływem symfonij Beethovena, którego formę, 
charakteryzującą pięć ostatnich symfonij Beethove- 
nowskich, Dworzak widocznie brał sobie za wzór. 
Krótkie adagśo instrumentów smyczkowych przy- 
gotowuje główny temat w waitorni (allegro molto, 
E-moll), soujący się jako główna myśl przewodnia 
przez wszystkie cztery części całej symfonii. Drugi 
główny temat o oryginalnej melodyi i rytmie, od- 
zywa się w oboju i flecie, następnie w skrzypcach; 
nader zajranjąco przedstawia się część modulacyjna 
z powodu mistrzowskiego zużytkowania poszczegól- 
nych motywów. Druga część (Largo, Des- dur) roz- 
poczynają wstępne akordy, poczem główny temat 
odzywa się w rożku angielskim, następnie z klar- 
neten ; przez instruments smyczkowe piękny ten 
temat wraca znowu do rożka angielskiego, aby 
zgab.ć się w waltorni. Po części Środkowej, w 
której flety i obój prowadzą piękny kontrapunkt 
do tematu skrzypcowego, odrywa się główny temat 
z części pierwszej, jako główna myśl przewodnia i 
prowadzi nanowrót do pierw:zego tematu drugiej 
części (rożek ang.) Trzecia część (scherzo) rozpe- 
czyna krótki motyw (triangl), potem  iastrnmenty 
dęte drewniane — wszystko wzorowane na dziewią. 
tej symfonii Beethovena. Następuje drugi motyw 
w ério (C dur), a coda, jakoteż temat początkowy 
znowu są złączone z myślą przewodnią tj. z tema- 
tem głównym z części pierwszej. Pierwszy temat 
części (Allegro confueco) odzywa się w instrumen- 
tach blaszanych fortissimo, następnie sześcio-takto- 
wa figuracya tego tematu; po pięknej kantylenie 
klarnetu, później skrzypiec odzywa się drugi temat 
główny w skrzypcach. Na chwilkę odzywa się 
motyw ze scheraa (część trzecia), poczem znów 


|występuje główna myśl przewodnia (główny temat 


z części pierwszej) w basach, fagotach i waltor: 
niach, Przy końcu (repriza) nader interesującym 
jest kontrapunktyczne zestawienie głównego tematu 
całej symfonii (waltornia) z drugim tematem czwar 
tej części. 
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Wykonanie tej pięknej symfonii Dworzakı 

było pod kierownictwem p. Czelańskiego pod ka- 
żdym względem chwalebne, a jeśli wczorajsza pu- 
bliczność nie umiała tej wspaniałej kompozycyi 
należycie ocenić, pochodzi to stąd, że symfonia ta 
ljest wprawdzie wzorowaną va Beethovenie, lecz nie 
'potrafi ona w ten sam pojedyńczy sposób przemó- 
jwió do duszy słuchacza. Dalsze jej powtórzenią 
„niezawodnie przyczynią się do głębszego zrozumie= 
nia ducha tej zajmującej kompozycyi. Największe 
iwrażenie zrobiła część druga (Largo) i trzecia 
(scherzo). 
j Druga nowość Charpentiera „Wrażenia z 
Włoch* odznacza się piękną i bogatą w pomysły 
melodyą, nie pozbawioną wprawdzie oryginalności, 
lecz nie wszędzie dla muzyka interesującą. Główną 
cechą całej tej Charpentiera suity, złożonej x pię- 
ciu części, jest piękna melodys, zajmujące harmo- 
nizacya i bogata w koloryt instrumentacya, często 
trafnie charakteryzująca żądany przez kompozytora 
nastrój, Najbardziej podobały się „Serenada“ i 
„Na szczytach*, a ostatnia część „Neapol“ dla 
swych rozmiarów i nieco hałaśliwej instrumentacyi 
działa nażąco, Cała kompozycya była sumiennie 
przygotowana przez p. Czelańskiego i z precyzyą 
przez orkiestrę wykonaną. Na szczególną wzmian- 
kę zasługuje solista na altówce p. Spiegler (były 
członek orkiestry teatralnej) za mistrzowskie wyko- 
nanie ustępu solowego w „Serenadzie*, 

Resztę programu uzupełniła nwertura Beetho. 
vena „Egmont“ (dyr. p. Melcer) i jakoteż kompo= 
zycye Czajkowkiego (Smutna piosenka) i Lisuta 
Rapsodya nr. 1. Co się tyczy Rapsodyj Liszta, to 
takie kompozycye wcale nie należą do programów 
symfonicznych a miejsce ich powinnyby zająć od- 
powiednie utwory kompozytów polskich, których p. 
Czelański od dłuższego czasu dle nieuzasadnionych 
powodów unika, Od miesiąca przeszło wrkiestralne 
utwory polskich kompozytorów ograniczają się na 
„Morskiem Oku“ Noskowskiogo i „Uwertury ukra- 
ińskiej* Grossmana a o innych nie słychać. 

(gr.) 
Nowe nuty. „Mazou:ka* composés pour le 
piano par Alexandre Żukowski. Op. 15, Czerno- 
witz cher H, Pardini. 

„Melodie melancholique“ composée pour le 
piano par A, Zukowski. Czernowitz cher Pardini. 

„Polonaise“ composée pour le piano par A, 
Żukowski. Czernowitz cher Pardini, 


* Koncerty polskie za granicą. W marca i 
kwietnin roku przyszłego dane będą w Paryżu i 
Pradze czeskiej dwa koncerty orkiestrowe, solowe 
i wokalne, poświęcone wyłącznie muzyce polskiej, 
Obie produkoye polskie pozostawać będą pod dy- 
rekcyą p. Emila Młynarskiego, który zaprojektował 
je i szczęśliwie doprowadził do skutku. W Paryżu 
orkiestra Coloone'a wykona w d. 29 marca utwocy 
Chopina, Moniuszki, Żeleńskiego, Zarzyckiego, Pa- 
darewskiego, Noskowskiego i Stojewskiego. Do wy- 
konania numerów solowych powołał p. Młynarski 
najznakomitsze siły polskie. 

Dość wymienić, że fortepian reprezentować 
będzie Józef Hofman, skrzypce — Stanisław Bar- 
cewiez, a śpiew— Adelajda Bolska (hr. Brocnhocka). 
Colonne oddał do dyspozycyi p. Młynarskiego cał- 
kowitą swą orkiestrę i jeden z najlepszych dni w 
końcu Wielkiego postu. Koncert polski również od- 
będzie się w Pradze czeskiej. Miejscem jego—Ru- 
dolfinam, a wykonawczynią praska orkiestra filhar- 
monijna, której batutę oddał dyr. Nedbal na d. 7 
kwietnia dyr. Młynarskiemu. W Pradze wystąpią 
również soliści, których nazwiska jednak podane 
będą później, 


Repertuar lwowskiego tentru miejskiego. 

Woe czwartek „Miarka za miarkę“ W, Szekspira. 
Występ H. Modrzejewskiej, 

W piątek „Świat na opak“ operetka K. Kapellera. 

W sobotę „Miarka za miarkę“ Szekspira. Występ 
Heleny Modrzejewskiej. 

W niedzielę popoładniu „Śpiący Rycerze* Fried. 
berga — wieczór „Świat na opak“ operetka K. Kapellera. 

W poniedziałek po raz 1-szy „Różne drogi“ kome- 
dya w 8 aktach Franciszka Swobody przekład 2 czeskie- 
go M. Szukiewicza, 


Repertuar icatru krakowskiego. 
W czwartek „Monna Vanna“ Masterlincka. 
W sebotę „Kładka“ Giesac'a. 
„, W niedzielę popołudniu „Kamionka“ Meilhaca. — 
Wieczór „Balladyna* Słowackiego, 


Repertuar Filiarmonii lwowakioj. 


Wa ozwartek 18 listopada Wielki Wieczór Wa- 
gnerowski, ze współudsiałem Al. Bandrowskie Ireny 
Bohuss i Adama Ludwiga. Program: I. 1. Ko Wagnes, 
Przygrywka do cpery „Tristan i Izolda", 2, K. Wagner. 
Pieśń Zygfryda przy kuciu miecza z op. „Zygfryd' od- 
śpiewa z tow. ork. Al. Bandrowski. — II. 1. B. Wagner. 
Uwertura do op. „Holender Tułacz". 3, R. Wagner. Arys 
z pierwszego aktu op. „Holender Tułacz“ odśpiewa z 
tow. ork. Adam Ludwig. — III. R. Wagner „Walkirya”. 
Fierwszy dzień z trylogii „Pierścień Nibelungów", Prze- 
kład polski Al. Bandrowskiego. Akt, 1. Osoby: Zygraznt 
Alexsander Bandrowski. Zyglinda — Irena Bohuss. 
Huoding — Adam Ludwig. 


W soborę 15 listopada „Drugi i ostatni Wielki 
Wieczór Wagnerowski z współudziałem (jak wyłej). i 


k 


Nieznany poemat Szyllera. 

Kilka miesiecy temu Wilhelm II w swojej 
mowie akwizgrańskiej zapowiadał przyjście 
„wszechpanowania (Weltherschąft) ducha nie- 
mieckiego*. Proroctwo to wywołało rozmaite ko- 
mentarze. Myśl ta kręci się od dawna w móz- 
gach niemieckich, ale w mieście stołecznem 
i grobowcowem Karola Wielkiego wypowiedzia- 
na została z całą świadomością apodyktycznie. 
Zkąd się to wzięło u fantastycznego cesarza 
który w mowach swoich chińskich i w malbor- 
skiej prawił o „pięści opancerzonej*, a więc 
o czemś wręcz przeciwnem „duchowi“. Myśl tę 
powziął cesarz widocznie z odkrytego w r. 1888 
poematu Szyllera „Deutschland*, który jednak 
ukrywano w tajemnicy, aby go ogłosić u wstępu 
do r. 1908, w którym przypada setna rocznica 
napisania poematu. Że cesarza uwiadomiono 
o odkryciu tego poematu, to rzecz niezawodna. 
Treść onego opowiedział parę dni temu w Era 
furcie dyrektor wajmarskiege archiwu góthe- 
schillerowskiego dr. Suphan. 

Poemat zajmuje trzy nienumerowane luźne 
kartki bez daty; dr. Suphan wykazuje, że był 
napisany w r. 1808. Po pokoju lunewilskim po- 
lityczna samoisiność Rzeszy niemieckiej zdawała 
się zakwestyonowaną ; granicą Niemiec stał się 
Ren. Szyller atoli nie postrądał wiary w przy- 
szłość narodu niemieckiego. We wierszu „U 
wstępu do nowego stulecia* odesłał był wolność 
do dziedziny snów i odtąd, wedle dr. Suphana, 
ceiem jego dążeń i nadziei stała się owa wol- 
ność, którą on zwał swojem „niemiectwem*. 
Pieśnią nad pieśniami na cześć Niemców zowie 
dr. Suphan nieznany dotychczas poemat wiel- 
kiego geniusza niemieckiego. 

Kartka pierwsza. Czy w tej dla po- 
litycznej jedności i niezawisłości Niemiec tak 
krytycznej dobie wolno jeszcze Niemcowi chwa- 
lió się swojem dostojeństwem? — pyta Szyller 
— i Odpowiada, że wolno mu, bo wewnętrzna 
wartość jego n.e jest zakwestyonowaną — albo- 
wiem Rzesza niemiecka a naród nie- 
miecki to pojęcia nie identyczne. 

Dostojeństwo (die Würde) niemieckie pozo- 
stało niepuruszone pomimo upadku politycznego, 
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BF v Niedzielę i święta dwa przedstawienia. "4B 
ennie przedstawienie. — Początek o godz, 8 wieczór. 
Bilety są wcześniej do nabycia u Plohna. — Karola Ludwika 9, 


i e MAME A 
— tkwi ono w wewnętrznej wielkości moralnej, 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 13. Listopada 1902 Nr. 279. 


Wieleń 12 listopada. Na dzisiejszem po- 


która właściwą istotę, charakter narodu stanowi. ||fsiedzeniu Izby posłów prezydent podał do wia- 
Ze zwalisk rozsypującego się „ustroju barbarzyń-|||domości wynik wyborów uzupełniających do po 
skiego“ już się poczyna nowe wytwarzać życie. szczegolnych komisyj. Z Polaków wybrani: do | swej pierwszej deklaracyi, to jednak Czesi po- 
Rdzeń Niemca jest szlachetną, stanowi ją właści- ||komisyi budżetowej hr. Komorowski, do za- 


wość jego Życia duchowego — mocą swego du- | pomozowej ks. 


yguliński, do sanitarnej hr. 


cha już się wydźwignął on ponad swój stan po- | Potocki, do konstytucyjnej i ekonomicznej p. 


lityczny. 

Kartka druga. Przez tę jego właściwość 
Niemcowi przeznaczone jest pano- 
wanie na polu życia intelektualnego 
ietycznego. „Musi przecie — woła Szyller — 
obyczaj i rozum pokonać nareszcie formę suro- 
wą!“ Kwiat innych narodów osadł, pozostał je- 
dynie owoc. Tylko Niemiec uzdolniony jest zacho- 
wać go dla ludzkości, a to przez właściwy język, 
jaki mu został dany. 

` Jest ten język wybornym wizerunkiem wnę- 
trza Niemca, ale służy mu on zarazem jako śro- 
dek do przyszłego wszechpanowania (Weltherr- 
schaft). Pod względem wielostronności i siły ża- 
den mu inny na świecie język nie dorówna, a 
mocą swej uniwersalności potrafi on odpowiednio 
wyrazić zarówno to co grecke i co nowoczesne, 
to co realne i co idealne. To zaś, co w istocie 
niemieckiej było zawsze przeszkodą do zjednocze- 
nia państwowego, to jest zaletą w języku niemie- 
ckim; uniwersalności swojej zawdzięcza on swoją 
wielostronność i swój silnie rozwinięty indywidua» 
lizm duchowy. 

W lem miejscu — powiada dr. Suphan — 
brzmi słowo Szyllera z całą potęgą i prze do u- 
cieleśnienia politycznego. A my dodamy, że taki 
sam ustęp znajduje się w agwizgrańskiej mowie 
Wilhelma IL. 

Trzecia kartka. Jaki zaś jestcel 
tego panowania ducha niemieckiego? 
Celu tego nie zdoła osiągnąć Brytańczyk, bo przeż 
swoją potitykę handlową utonął w materyalizmie, 
ani też „dowcip* Francuza niema nie wspólnego 
z pięknem, tj. z pięknem idealnem. Albowiem 
„po wsze czasy wojuje dowcip z pięknem, wyta- 
cza wojnę illuzyi i narusza wiarę.* Hańba przeto 
po wieki synowi niemieckiemu, który niewolniczo 
naśladuje Anglików i Francuzów, kiedy jemu wyż- 
szy cel pisany! 

A jakiż jest ten cel? Do najwyższego powi- 
nien zdążać Niemiec, a wyrazem tego „najwyż- 
szego* są dla Szyllera słowa „natura* i „ideał*. 
Jak orzeł ku słońcu wzlata, tak też Niemiec uno- 
si się ponad wszelkie czasy i ludy ziemi; obcu- 
je z duchem świata. I mocą tego bezpośredniego 
z wszechduchem (Welłgeśst) obcowania jest mu 
przeznaczone prowadzić ludzkość ku wszechudo- 
skonaleniu, spłatając we wieniec wszystko naj- 
piękniejsze, co się luźnie u innych narodów znaj- 
duje. 

Sam Niemiec jest rdzenią ludzkość; inne 
narody są kwiatami i owocami na drzewie ludzko- 
ści. On to jest wybrany przez wszechducha, aby 
przechowywał skarby wszech czasów i stuleci, 
jakie się u innych znajdują narodów. Podczas 
gdy inne narody raz jeden w biegu czasów 
„dzień* swój święcą, zakwitają, to „dzień Niem 
ców jest żniwem całej ludzkości“. Ale ten dzień 
nastanie dopiero u końca świata „kiedy się koło 
czasów wypełni". 

Tu zmuszonym się ujrzał dr. Suphan do- 
dać komentarz. Kiedy się wypełni koło czasów ? 
W dziele swojem „Idee do dziejów ludzkości* 
powiada Herder, iż Niemiec zdaje się mu powo- 
łanym, aby w swojej właściwości jak w ognisku 
połączył luźne reszty narodów zalety i pogłębiwszy 
je i opromieniwszy, nazad oddał ludzkości, przez 
coby ród ludzki do udoskonalenia został dopro- 
wadzony. W poemacie „Niemcy* gloryfikuje naj- 
szłachotniejszy przedstawiciel, twórca idealizmu 
niemieckiego wiarę w zwycięstwo idei, tj. dobra, 
prawdy i piękna? 

Komentarz to nie bardzo jasny. Zresztą 
Szyller nie doczekał prostracyi ducha niemie- 
ckiego po Jenie i Auerstadzie, ani też daleko ha- 
niebniejszej po obaleniu Napoleona, a zapewne 
nie przewidywał w swojej poczciwości idealisty- 
cznej, że „przedstawicielem ducha niemieckiego 
w wieku 19“ obwołany zostanie tryumfalnie ów 
co powiedział: Gewalt eht vor Recht". Nie prze- 
czuwał takiej mowy malborskiej. 

A cóżby powiedział Szyller, gdyby ujrzsł, 
jak dzisiaj Niemiec jest powszechnie, ale to bez 
wyjątku powszechnie znienawidzonym i jak ten 
Niemiec, wybrawszy się na obczyznę, coprędzej 
pozbywa się swojej narodowości, jak zwłaszcza 
ów swój „wszechjęzyk* zamienia nawet na ho- 
tentocki. Sami przecież Niemcy nad tem lamen- 


tują. 


Z KRAKOWA. 
(Teiefonem i pocztą). 

— Dziś nad ranem w okolicy parku Jordana 
strzelił do siebie z rewolweru 25 letni czeladnik 
tapieerski Michał Matuszewski. Kula utkwiła w le- 
wym boku. Żyjącego jeszcze odwiezieno do szpitala, 
Powód niewiadomy. 


Ostatnie wiadomości. 


Warszawski korespondent Dsiennika po- 
smańskiego donosi: Nominacya ks. biskupa Zwie- 
rowicza, wygnanego z Wilna za walkę z prawo- 
sławiem, a po szczególe za opieranie się niepra- 
wnemu nauczaniu dzieci katolickich religii po ro- 
syjsku, następnie zaś internowanego w Twerze, 
gdzie dotąd przebywa — biskupem w Sandomie- 
rzu, jest faktem dokonanym. Wiadomo już, że 
instalacya ks. biskupa Zwierowicza na stolicę bi- 
skupią w Sandomierzu, nastąpi w najbliższym 
czasie, a nadto, Że ks. biskup z wygnania swego 
w Twerze uda się przez Moskwę do Warszawy, 
gdzie zatrzyma się dla złożenia przysięgi na wier- 
ność przed generał-gub. Czertkowem, jak to jest w 
zwyczaju. Przybycie ks. biskupa oczekiwanem 
tu jest już w tych dniach. Po złożeniu przysięgi 
uda się biskup-nominat natychmiast do nowej 
swej stolicy. Droga z Tweru przez Moskwę do 
Warszawy wskazaną została ks. biskupowi u 
myślnie, aby nie jechał przez Petersburg, zkąd 
udając się do Warszawy, musiałby „jechać na 
Wilno. Obawiano się owacyi w Wilnie z powo- 
du przejazdu wygnańca. 

Równocześnie dowiaduję się z dobrze poin 
formowanego źródła, że wszelkie dotychczasowe 
pogłoski o następcy na osieroconym „tronie bi- 
skupim w Wilnie, pozbawione są, jak dotąd, 
wszelkiej podstawy. Ks Frąckiewicz, prałat ka- 
pituły wileńskiej, mianowany tymczasowym ad- 
ministratorem drecezyi wileńskiej, pozostaje nim, 
jak dotąd, na czas nieograniczony. 


Telegramy i telefonematy. 


Bada państwa. 
(Dokończenie dyskusyi politycznej z wczo- 
rajszego posiedzenia podajemy na stronicy pler- 
waszej). 


Duięba, do wojskowej dr. Stojałowski. 


Wnioski i interpelaeye. 

Odczytano między innemi interpelacyę Ko- 
rola 1 tow, do prezydenta ministrów w sprawie 
zachowania się organów rządowych podczas wy 
boru uzupełniającego do rady państwa w okręgu 
Stryj-Żydaczów- Drohoby?z. 

laterpelacyę Korola i tow. w sprawie za- 
kazu wydanego przez starostwo w Żółkwi na- 
czelnikowi gminy Zameczek, dotyczącego używa- 
nia ruskiej pieczęci. 


wdzie mówił spokojnie, ale stanowczo zaznaczył, 
że pomimo, iż prezydent ministrów we wczoraj- 
szem przemówieniu starał się złagodzić wrażenie 


stępowania swego nie zmienią, dopóki czynów 
nie zobaczą. 

Generalny mowca pro, Wszechniemiec p 
Bareuther starał się udowodnić wszelkimi sposo- 
bami, że jedynym ratunkiem dla Austryi jest 
wprowadzenie niemieckiego języka jako państwo- 
wego. Mowy Bareuthera nikt nie słucha prócz 


d Alldeutscherów. W Izbie mało posłów a i cisa- 


bawiają się głośną rozmową, co mocno irytuje. 
Alideutscherów Steina i innych, tak, że wzywają 
posłów do spokoju. 
Po Bareutherze zabrał głos Stransky. 
Posiedzenie trwa dalej. (Godz. 5). 


Wiedeń 12 listopada. (Tel. pryw.) Poseł 


Odczytano wniosek Schiickera i tow., który | Giżowski uczynił nagły wniosek o zapomogę dla 
wskazując na ostatni proces o fałszerstwa doku- | powiatu turczańskiego. 


mentów szlacheckich w Pradze, wzywa rząd do 


Wiedeń 12 listopada. Do komisyi ugodo- 


przedłożenia ustawy dotyczącej rewidowania re- | wej wybrany p. Głąbiński. 


jestru szlacheckiego pod ścisłą kontrolą rządową. 


Dyskusya polityczna. 


Komisye parlamentarne. 
Wiedeń 12 listopada Na wezorajszem 


Izba >rzystępuje do dalszego ciągu dysku- posiedzeniu komisyi konstytucyjnej p. SchOnerer 


syi politycznej. Pierwszy przemawiał p. Nowak 
(Niemiec) polemizując z wczorajszymi wywodami 
Forzta. 

Następnie zabrał głos Waeław Hruby. Po- 
lemizuje z wywodami niemieckich posłów i oświa- 
dcza, Że w imieniu klubu czeskiego kto inny da 
odpowiedź na wczorajszą mowę prezydenta mi- 
nistrów, która nie przyczyniła się do wyjaśnienia 
sytuacyi. Niemcy — powiada Hruby — są prze- 
ciwni rozwiązaniu kwestyi językowej w drodze 
rozpotządzenia a jednak na drodze ustawodaw- 
czej nie chcą uznawać większości. 

Poseł Hruby mówił dalej, Z mowy szefa ga- 
binetu wynika, że rząd trwać będzie przy swoich 
zarysach językowych. Droga ta ani pod wzglę- 
dem taktycznym ani merytorycenym nie jest do 
przebycia, a z punktu widzenia sytuacyi politycz- 
nej jest niemożliwą. Mowca krytykuje w ostry 
sposób zarys językowy rządu, który pomijając to, 
Że nie uwzględnia na Morawii czeskiej większo- 
ści, — wyklucza na Śląsku nie tylko inne na- 
rody słowiańskie, ale nawet wprost i Czechów. 
Mowca wątpi, czy rząd na seryo myśli o pojed 
naniu Czechów z Niemcami, wobec uzasadnionej 
nieufności Czechów względem rządu. 

Świadomi jesteśmy smutnego położenia eko- 
nomicznego i przesilenia przemysłowego, ale dla 
praw narodu, dla honoru narodowego każdy na- 
ród musi ponieść największe ofiary. Do takich 
samych ofiar Czesi są gotowi. 


oni koniecznościami państwowemi, ale pierwsze ności 
przed wszystkiemi koniecznościami są potrzeby że uda 
narodowe. Metoda podjęta przez szefa gabinetu mienia. 


W dyskusyi zabierali głos pp. Pernerstor- 
fer, Bareuther, Patai, pocze'm obrady przerwano 


byłaby możliwą, gdyby jako pierwszy waru- 
nek postawiła naprawienie wyrządzonej Czechom 
krzywdy. 

Może to nastąpić przez przeprowadzenie 
$ 19 ustaw zasadniczych. Zajmując stanowisko 
uregulowania kwestyi językowej w drodze usta- 
wowej rząd staje w przeciwieństwie do wszy- 


stkich dotychczasowych rządów. Ustawa byłaby | raj 


pożądaną, gdyby była definitywną; ale ponieważ 


poruszył jeszcze sprawę p. Lupu a p. Bareuther 
postawił następujący wniosek: Izba poselska za- 
protestuje przeciw postępowaniu najwyższego 
Trybunału, który przy zniesieniu postępowania 
dyscyplinarnego przeciw p. Lupu nie odwołał się 
wyraźnie na dotyczącą uchwałę lzby z 283 paź- 
dziernika. 

P. Stransky przemawiał przeciw wniosko- 
wi temu, ponieważ z jednej strony Izba nie wie, 
w którym dniu sąd apelacyjny lwowski został 
przez ministerstwo sprawiedliwości powiadomio- 
ny oficyalnie o uchwale Izby ; z drugiej zaś stro- 
ny znane roztrzygnięcie najwyższego Trybunału 
k: sacyjnego materyalnie odpowiada uchwale Izby. 
Parlament nie ma prawa kasować wyroków s8ą- 
dowych. Odnośnie do uchwał Izby posłów, Izba 
może tylko od rządu domagać się odpowiedzial- 
ności za wykonanie tych uchwał. 


odrzucono. 


RRuszczuk 12 listopada. Podczas obiadu 
galowego wzniósł ks. Ferdynand bułgarski nastę- 
łpujący toast na cześć króla rurcuńskiego: „Ze 
|szczerem zadowoleniem witam przybycie dostoj- 
nego sąsiada do ziemi bułgarskiej. Obecność króla 
Karola jest dowodem przyjaznych stosunków 
między obu krajami. Zapewniam, że ja i rząd 
mój niczego mie zaniechamy, aby wzmocnić i 
utrzymać te dobre stosunki. Odwi dziny królew 
skie w tej chwili tem są ważniejsze, że właśnie 
przypada 25 rocznica oswobodzenia Bułgaryi, 
w którem król Karol i wojsko rumuńskie świe- 
tny brało udział. My Bułgarzy zachowujemy to w 
wdzięcznej pamięci. Wznoszę zdrowie króla, kró - 
lowej, dynastyi i Rumunii.* 

Król Karol, dziękując za gorące przyjęcie 
wyraził radość, że mógł przybyć do Bułga- 
ryi i wniósł zdrowie księcia, matki jego i ro- 
dziny. 


Madryt 12 listopada. Król powierzył Sa- 
gaście ponownie misyę utworzenia gabinetu. 

Budapeszt d. 12 listopada. (Tel. pryw. 
Pisma opozycyjne donoszą, że kilkuset oficerów 


w ch, z powodu afery posła Nessiego chce | mości oper 1 
M1 3 g budowę kolaji lokalnej Tarnów-Szczucin i podniósł 


złożyć stopień oficerski i podjęło już odpowiedni 
akcyę. | 

Z Szegedynu donoszą O nowej aferze woj- 
skowej. Mianowicie pułkownik pułku im. Fejer- 
(varego mial oświadczyć dwom kadetom, że nie 
| mogą zostać oficerami, ponieważ nie władają do- 
fatato tii językiem memieckim. 


Rozmaitości. 
Q Z Nowego Jorku do Chicago w 20 godzin 


= 


ministeryalnej w Wiedria, Wydziałowi kraj : I:*om 
handlowym we Lwowie i Brodach. Następn' 1sba 
uchwaliła budżet na r. 1903 i utworzyła stałą po- 
sadę koncepisty, którą w drodze awansu otrzymał 
dotychczasowy urzędnik konceptowy Isby. Uchwa- 
lono także utworzyć nową posadę urzędnika kon- 
ceptowego, na razie na próbę na rok. Poseda ta 
obsadzoną będzie w drodze konkursu, a przywiąza- 
na 'ast do niej płaca 2400 koron rocznie i doda- 
tek w kwocie 400 koron. Dalej poatanowiono po- 
czynić kroki, aby Wydział krajowy w każdej spra- 
wie handlowej i przemysłowej : sapytywał krajowe 
Izby handlowe i zarządził, by ogłaszane były 
wszystkie roboty i dostawy powiatowe, aby prze- 
mysłowcy krajowi mogli mieć ich przegląd. 

p Krajowa rada kolejowa. Pod pra. wodnictwem 
marszałka krajowego, hr. Andrzeja P tocxiego, od- 
było się dziś przed południem w gmachu sejmo- 
wym posiedzenie krajowej rady kolejowej. W obra- 
dach wzięli udział członkowie rady kolejowej pp. 
Falter i Kolosyary z Krakowa, Piepes Poratyński, 
Oktaw Sala i Władysław Ntraszkiewies; ze strony 
Wydziała krajowego pp. członek Wydziału dr. 
Dąmbski, dyr. biura kolejowego Kułakowski, refe- 
rent komercyalny Chodkiewics i sekretarz Filippi. 
| Po przyjęcia protokołu s poprzedniego posiedzenia, 
odczytano następnie sprawozdanie rady kolejowej, 

które po wyjaśnieniach, udzielonych przes dyrektora 
p Kaułakowakiego, przyjęto równiek do wiado- 
Z kolei p. Struszkiewics poparł gorąco 


przy tej sposobności ofiarność interesentów, którzy 
subskrybowali na rzecz tej koleji pół miljona ko- 
ron. Imieniem Wydziała krajowego p. Dąmbski 
przyrzekł, iż w najbliższym czasie odniesie się wy- 
dział d» rsądu, celem wyjednania potrzebnej sub- 
wencyi państwowej dla tej kolei. Pp. Falter, Stra- 
szkiewiez i Piepes Poratyński poruszyli następnie 
sprawę upaństwowienia kolei półaocnej i domagali 
się w tej sprawie akcyi Wydziału krajowego. P. Stru- 
szkiewicz podniósł sprawę opalania ropą lokomo- 
tyw. P. Dąmbski przyrzekł, że tak w jednej, jak 
. | i dragiej sprawie wystosuje wydział krajowy me- 


Kolej Pensylwania i Nowy Jork wprowadziły co mcryały do rządu. Po wyczerpaniu porządku dzien- 
; ; dzień po jednym pociągu t. sw. błyskawicznym | nego, zamknął marszałek posiedzenie, dziękując za 
OWE W ei tn RAR między wyżej wzmiankowanemi miastami i prze- | qdział w obradach i żeguając członków se wzglę- 


strzeń tę odbywają w 20 godzin, dotąd zaś po- 


du na to, że jest to ostatnia sesya w obeonem 


Następnie komisya przystąpiła do dyskuSyi | +rgoba było 24. Odległość między Nowym Jorkiem | trzechleciu. 


nad referatem Marcheta w sprawie uchwał sub- |. Chicago wynosi 1580 km., przeciętna więc chy- 
Nowy po- 


komitetu, wybranego dla rozszerzenia prawa nie 
tykainości poselskiej. W ciągu dyskusyi oświad- 


czył szef sekcyi Kleć, że rząd jest gotów przy- | mitu“, skłsda się s ośmiu „pałacowych wagonów“. | nz), 
nii zatrzymuje się tylko 8 razy dla |702—, Anglobankn 272: ~, 


*zynió się do rozszerzenia prawa nietysalności, 
nie może jednak zgodzić się na wszystkie w tej 
mier.6e poczynione wnioski subkomitetu, ponieważ 


> ARC | żądania te po części przekraczają granice, w któ- 
ywo ZAJMUJĄ SIĘ | rych w jakimkolwiek państwie prawo nietykal. 
jest uznane. Rząd spodziewa się jednak, | œ przecięciu; odłegłość tych dwóch miast na 
mu się z komisyą przyjść do poroZu- | asiakun jest 1470 xm., ale wzniesienia są snacz- 


do jutra. 


Prasa © mowie KKórbera. 

Praga 12 listopada. Na rodni Listy sądzą, 
że mowa prezydenta ministrów, „wygłoszona wczo- 
w radzie państwa nie wyjaśniła sytuacyi. 


żość puciągów jest 76 km. na godzinę. ) 
ciąg blyskawicsny, zwany „Twentieth Ceatury Li 


Na całej 


smiemy parowozu i sabierania i zostawiania podró- 


Żnych. Na niektórych krótszych przestrzeniach o0- 
sięga pociąg chyżości 2 km. na minatę. Pociąg | L, 
kolei „Pensylwania“ biegnie 73 km. na godzinę | ——, 


niejsze, jak na linif kolei centralnej Nowy Jork. 


styk, 


tym | Muran a 460—, 


Q Liczba znaczków pocztowych. Jakiś staty- 
mający widocznie sa wiele czasu, wyliczył, 
ile gwriat ma nejrozmaitszych znaczków pocztowych 


Z rynków pieniężnych. 
Wiedeń d. 12 listopada. (Tel. „Gazen ™ «u: 
woj"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 pc es 

Akcye austr. zakl. kred. 66850, węg. zakłui =- 

Unonbanku 528:— © 
dla krajów koronnych 388 —, Bankvereinu 446-560, >> 
denereditu 912 —, Gal. Banku hipot. —*—, kolei pat- 
atwowych 69475, kolei poładniowej 71:50, tramwaju à. 
> | —'—, kolei Elbenthal 453—, kolei półnoaz.aj 
kolei czerniowieckiej 562 —, ulpiny 35560, Rima 
praskiego towarz. żel 1405 —, fabryki 
broni 808-—, tureckie tytoniowe 886 —, oblig. węg. Ìn- 
demnis. 9750, renta mejowa 100—., austr. renia koro- 
nowa 10005 węg. renta koronowa 97 45, 5f-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 95'85, 4-procant. listy bauka krajowego 
96 75, 4%-procent. listy banku krajow. 101—, 4- procent. 
listy banku hipotecznego 9575, 4!/,-proc. liaty banka 
hipotecznego 100-15, 5-procent. listy banku hipotecznego 


od dnia ich zaprowadzenia, aż do dnia dsisiejszego | 110:—, 4eprocent. galic. oblig. propinao, 9880, 4-proe. 


i przyszedł do rezultatu, iż egzystuje około 18000 
gatnnków. Z tej sumy przypada na Anglię i jej 
tak że państwo brytuńskie między 
dwie własnemi na: 


kolonie 5974, 


kraj. z r. 1898 r. 97:40, 4-procent. poły: 


lic. pożycska | 
ra ari 94'30, losy tureckie 11225, marki 116'95, 


oska m. Lwowa 
ruble 252 75 e 

Berlin 12 listopada. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85:50 (podług obliczenia procentowego), Spi- 


Staroczeski Hlas Naroda ua naje to, że pre- 


od tego jesteśmy dalecy, uregulowanie powinno zydent ministrów stanął na sta,nowisku $ 19 


nastąpić prowizorycznie w drodze rozporządze- 
nia. Wtenczas możnaby wynaleźć drogę do zbli 


żenia się stronnictw. Drogę tę zamyka Żądanie Pismo to sądzi, 


ustaw zasadniczych, eo więcej navet na stano- 
wisku reskryptu cesarza Ferdynaną a z r. 1848. 
że w każdym razi € mowa ta 


Niemców, domagających się ustanowienia języka usunęła drażliwości, które istniały przedtem, a 


niemieckiego jako państwowego w drodze usta- 
wy. Dla uchwalenia tego w tej Izbie nie ma 
kwalifikowanej większości. Mowca kończy ape- 
lem, aby rząd bronił praw narodów. 

Po Hrubym zabrał głos Funke. Ubolewa 
nad sposobem, w jaki prezydent ministrów oma- 
wiał istotę i znaczenie niemieckiego języka. Spo- 
sób ten nie odpowiada uprawnionym żŻądaniom 
Niemców co do istoty i pojęcia niemieckiego 
języka państwowego. 

Od żądania, postawionego przed 20 laty 
i bezustannie ponawianego, mianowicie zapro- 
wadzenia niemieckiego języka państwowego, 
Niemcy nie odstąpią, a chodzi nie o język naro- 
dowy, ale w pierwszym rzędzie o język pośred- 
niczący w krajach wielojęzykowych. 

To żądanie jest podstawą wszelkich innych 
żądań Niemców. Sposób, w jaki prezydent mini- 
strów o tem mówił, równa się ba.atelizowaniu 
Niemców, a dotknął ich bardzo. Niemcy przy ure- 
gulowaniu kwesty! językowej nie ulegną brutal- 


uspokojenie może utorować drogę za wieszeniu 
broni. 

Politik podnosi z zadowoleniem w 8tẹpy © : 
ustawach zasadniczych, reskrypcie cesaz Skim i 
niemożliwości niemieckiego języka państwo» wego. 

Niemieckie dzienniki Bohemia i Prager Ta- 
gblatt nie są zadowolone z mowy prezydenta „mi- 
nistrów. 


Bohemia pisze, że dr. Körber wczorajszą | 7 


mową Czechów nie pozyskał, a u Niemcówy tylko 


| jen, markam i światowemi 


zwać może. Po , Nnglii sajmaje w tym wsględzie | rytns 4240, Anstryackie kredyty —'—, Disc. Comman- 
Paryż 18 listopada. Giełda wieczorna. Trzy pro- 
cettowa renta 99-85, Mąka 8060. 

art 12 listopada. Giełda wieczorna. Au- 
utrymckie kredyty 21180 Kolej państwowa ——, Sipi- 
ny 187'40, Disconto 19850 Laara ——. 


Ameryka pierwsze miejsca, licząc 4656 gatınków | dit. 
znaczków pooztowyę 'h. Ze stu rozmaitych znaczków 
listowych przypada na Amerykę 33 7, na Europę 
243, na Azyę 186, n '® Afrykę 10. 

Stany Zjednoczon. * mają najwi CE znaczków, 
gdyż rozróżniają 287 g %unków, Hiez wania 278, 


E sę zgi y 
Salvador 272, Uru i Shangai BEAL 
tanków. i wc Nadesłane 
A WE" WW mae Za tę rubrykę Redalcya rie nazosiad 
Z rynków tow Arowych. Zm era 


Bank rolniczy we Lwon ie 12 dnia listopada 
Ceny za 50 kilogramów Joco Lwón - Wsluta koronowy 
Pszenica gotowa 7'45 do 7765, ja Nica nowa 725 do 
'40, żyto gotowe 680 do 640, na term 610 do6 25, 
owies obroczny got. 5'6) do 580, na horm. 5-60 do 580, 


e Emil Merczyńszi 


s wócił i ordynuje 


bi 


wywołał nieufność, dziennik sądzi, 
wspólnie zaprotestują przeciw niektórym u stępom 
mowy dr. Kórbera, szczególnie o niemieck im ję- 
zyku państwowym. 

Podobnie Prager Tagblatt sądzi, że prezy- 
dent ministrów zbudował złoty most dla! Cze- 
chów, ale wątpi, czy Czesi przez ten most pójilą. 


Z obozu czeskiego. 
Wiedeń 12 listopada. (Tel. pryw.) Ko- 


nej przemocy ani nie dadzą się majoryzować. | misya parlamentarna klubu młodoczeskiego ob- 
Tr.-ają przy ustawowem uregulowaniu kwesty: | radowała dziś nad wczorajszą mową  Koerbera 


językowej i przeciw każdej innej formie prote- |; stwierdziła, 


stują. Jeżeli Czesi poważnie myślą o pojednaniu, 
do którego przy zastrzeżeniu maszych praw 
zawsze byliśmy gotowi, muszą Czesi zerwać z 


że po mowie Koerbera sytnacya 
wcale się nie zmieniła, 


Mimo to krążą w kuloarach pogłoski o ma- 


dotychczasową polityką, prowadzącą do rozbicia | jących być nawiązanemi rokowaniach między 


parlamentu. Jesteśmy gotowi do pojednania, pra- 


przywódcami klubu młodoczeskiego a prezydentem 


gniemy bowiem parlementarnych stosunków, po- | ministrów. 


nieważ pragniemy wolności, rozwoju i egzystencyi 
Austryi. 

Poseł Herold oświadcza, że Czesi głównej 
zasady prezydenia ministrów nie mogą uważać 
za podstawę uregulowania ! westyi językowej. 
Nawet po wczorajszej mowie dr. Koerbera nie 


Do tej chwili nie można było stwierdzić czy 
pogłoski te mają podstawę. 


Strajk farmaceutów. 
Wiedeń 12 listopada. Odbyło się tu wczo- 


może stanowisko Czechów wobec jego zasad być | raj wielkie zgromadzenie farmaceutów, zwołane 


odmienne. 

Każdy patrycta w Austryi powinien zadać 
sobie następujące pytania: Czy niemiecki i czeski 
język są językami krajowymi w krajach czeskich, 
czy pojęcie języka krajowego jest pojęciem pra- 
wno-państwowem, czy języki krajowe są równo 


uprawnione i jakie prawo mają do tego. Mowca | skim językiem, żeby nie przyjmowali 
omawia szczegółowo te pytania i stwierdza, że | z Ga 


równouprawnienie obu języków opiera się nie 
tylko na ustawowych i historycznych podstawach 


przez „Austryackie towarzystwo aptekarskie.“ 
Zgromadzenie to miało za zadanie zająć stano- 
wisko względem zapowiedz anego w Galicyi straj- 
ku pracowników aptekarskich. Uchwalono zwró- 
cić się do wszystkich kolegów, władających pol- 
propozycyj 
licyi i nie psuli w ten sposób sprawy straj- 
kującym. Nadto dla galicyjskich strajkujących 


ale i na realnych stosunkach. Zwraca się prze. | fArmaceutów uchwalono taką samą subwencyę, 
ciwko twierdzeniu Mengera, jakoby było niesto- | jakiej udzielono farmaceutom wiedeńskim podczas 


sownem żądać od niemieckiego urzędnika, 
się nauczył po czesku. 

Mowca wskazuje na to, że stojący na czele 
administracyi Czech i Morawii urzędnicy, z po- 
chodzenia Niemcy władają językiem czeskim i Że 
do r. 1868 cała niemiecka biurokracya Czech 
i Morawii urzędowała w języku czeskim. Do 


aby | strajku. 


Parlament francuski. 
Paryż 12 listopada. Izba deputowanych 
rozpoczęła wczoraj dyskusyę nad ustawą uzujeł- 
niającą do ustawy kongregacyjnej. Dep. Castel- 


piero wskutek agitacyi nastąpiły odmienne sto- lane zwalczał tę ustawę. Dep. Grousseau prote- 


sunki. } 

Po Heroldzie na wniosek Hagenhofera dys- 
kusyę zamknięto. 

Generalnym mowceą pro wybrany 
Wszechniemiec Bareuther a contra Młodocżec 
Stransky. 

Bareuther zabiera głos. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Wiedeń 12 llstopada. (Tel. pryw.) Po 
wczorajszem oświadczeniu prezydenta ministrów 
osłabło naturalnie za nieresowanie się dyskusyą 


stował przeciw projektowi. Sprawozdawca Ra- 
vier wystąpił w obronie projektu i uzasadniał 
konieczność uzupełnienia ustawy z r. 1901, aby 
zapobiedz ponownemu otwarciu szkół kongrega- 
cyjnych. Dep. Derolle krytykował w ostry spo- 
sób projekt i zarzucał radykałom, że chcą stłu- 
mić uczucia religijne, ale że im się nie uda. 
Następnie po dyskusyi szczegółowej Izba 
przyjęła projekt ustawy w brzmieniu proponowa- 


polityczną w Izbie. Jedynie mowa Herolda mo- nem przez rząd 887 głosami przeciw 245. 


gła przynieść niespodziankę, ponieważ po niej 
spodziewano się wyjaśnienia stanowiska Czechów. 
Lecz i mowa Herolda, której słuchano z wiel- 
kiem naprężeniem dowiodła, Że Czesi swej tak- 


Książe bułgarski w Rumunii. 
WRusrezuk 12 listopada. Król Karol ru- 
muński z ministrami Sturdzą i Bratianem przy- 


tyki ani swoich planów po wczorajszej mowie | był tu wezoraj popołudniu. Oczekiwał go książę 
Koerbera bynajmniej nie zmienią. Herold wpra- | Ferdynand bułgarski. i 


Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16— do 16-20 
paritas T»rnopol eskontyngentowy 7:25 do 7:50. ; 


Usposobierie co do pszenicy i żyta stale dobre, 
co do innych produktów nie- 


co do koniczu słabsze, 
zmienne. 


Dom handlowy dia rolnictwa i przemy- 
aU we Lwowie (passż Hausmanna l. 5) 

Dziś 12 listopada notujemy za 50 klg. netto loco 
Lwów”: pszenica gotowa 7'40 do 7:60, na termina 0-— 
do 0— . Żyto gotowe 6'20 do '85, na termina 0— do 
0—, o wies gotowy 570 do 6—, na termina 0— do 
0'—, jęa zmień browarny 5'75 do 6'25, jęczmień paste- 
wny §5'— .do 525, groch 6'— do 9—, wyka 5-— do 525, 
bobik 5-26 „do 5'40, rzepak 9'50 do 10—, hreczka — do 
——, kakun dza 650 do 6'75, konicz czerwony 65— do 
70:—, konicz „szwedzki =” —'*—, konicz biały —'— 

spiry Us za 5.000 litrów 17:— do 17:25. 


o —— 


Sprawozdawiie z targu zbożowego na 
Kleparzu. 


Kraków 11 listopada. 
Targ dzisiejszy ó.'był się w uapezobie iu spokoj- 
nem przy ograniczonych  trangakcygch. Zwofiarowknie 
sboża było nieco większe, niż w zeszłym tygodniu, 


młyny zaś nczekając ciągła je Szcze zarżki cen, kup wały | 


tylko na pokrycie chwiłowej potrzeby, wobec czego 
sprzedający musieli obniżyć swoje Żądania i ceny psze- 
nicy i żyta spadły o 5—10 halerzy. Jęczmień b owarny 
nie cieszy się jeszcze popytem, zaofiarowanie jest jednak 
1ównież słabe i ceny się trzymają. Owiex, s powodu 
obfitszych dowozów, obniżył sią cokolwiek w cenie, 
Płacono: pszenicę nową od 7:80 do 885 koroi, 
czerw. od 7:70 do 820 kor., żółtą od 7:70 do 8'20 ko- 
ron, Żyto kraj. 6'60 do 7:80 k., jęczmień browar. od 6'75 
do 7'25 koron, na kaszę od 6'10 do 6'40 koron, 
6'10 do 6'40 koron, rzepak od — — do —— koron, ko- 
niez czerwony —*— dv —*— koron, biały —'— do — — 
koron, kukurudza —'— koron, wszystko za 50 kilogr. 


Bank galicyjski dla haaudlu i przemysłu. 


Wiedeń dnia 12 listopada. Kurs w kor, i po 50 


kigr. Notowapo: pszenicę na wiosnę 7'54 do 7-55, żyto 


owies | Adres: 


że „Niemcy |jęczmień past. 5'25 do 540, jęczmień browarny 550 pow. domu przy ul. Kościuszki 7 
—, rzepak nowy 960 do 98), lniunka 825 do | Od godziny 3—5 w. 

8°75, groch pastewny 6— do 675, groch do gotowania "snie. 
1:— do 850, wyka .5'25 do 5:50, bobik %5'40 do 875, 
heppeka = ai Sk nowa 6'50 do 6'25, stara Oświadcz. pod sąd oby- 
— do '0-—, chmiel za ilo —— do —*—, koniczyna z > ` - 
czerwona 55— do 68'—, biała 75— do 90—, szwodska Sai Spasio całą moją EPE, wod A AGE 
—— do ——, tymotka 22— do 26-— eli. złożony z lndzi o odmiemu, J 


niach moim, s ludzi, dla których wcale 
sympatycznym. Niech oni osądzą! Nieco 
mo. nieprzyjaciele! Wyroka tego oczekuję *« 
spokojnie, przekonany, że prawda mus ż« 
ciężyć fułsz i kłamstwo. J 
Lwów d. 13 listopada 1902. 
Ernest T. Breiter 
poseł do Rady państwa i redaktor. 


6 maa — "m a 


"Dr. Władysław KRUSZYŃSKI 


powrócił z Lubienia 
ordynuje ed 2—4, ul. Chorążczyzun 235. 


Okulista 


Dr. Leon Gruder 


b. e. asystent, pierwszy operator i Aemonstrator 

na klinice ocznej radcy dworu pre. Fuchsa we 

Wiedniu ordynuje obecnie przy uliey Karola 

Ludwika 1. 5 od 10 do 12 przed południem 
i od pół do 4 do 5 po południu. 


Komisya lekcyjna słuchaczów Wydsiału filo- 
zoficznego Uniwersytetu we Lwowie pozostająca pod 
naczelnem kierownictwem prof. dra Twardowskiego, 
poleca kwalifikowanych korepetytorów i nauczycieli 
domowych. Zgłoszenia ustne przyjmnją członkowie 
komisyi codziennie (nis wyłączając niedziel i świąt) 
na An.wersytecie I p. Sala VIII. między 12 -1. 
Komisya lekcyjna słać haczów , Wydziału 
filozoficznego, Lwów, Uniwersyte'. 

HOTEL EUROPEJSKI 
(Aiberta Szkowrona). 
Przyjechali do Lwowa 12. listopada 1908. 


n» wiosnę 6'76 do 6:78, kukurndza na listopad —'—, J. Tarnawski k Dublan, Fortanat Skarzyński z 
kukurudza na maj-czerwiec —*—, owies na wiosnę 6'60, Szwejkowy, E. Trojan z Wrocławia, W. Ziahaysky 
do 6'61, rzepak us sty zeńslaty —*—, rzepak na sier. | £ Pragi, M. Rafałowska s Pokropiwny, O. Sala z 
pień-wrzesień —*—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień. Wysocka, K. Drahanowski s Kamionki Strumiło- 


Usposobienie pewne. 
Stan powietrza : pochmurno. 
Wiedeń d. 12 listopada. Oukier (spokojnie) 2050 di 
Nafta galicyjska 28 — Spirytus —— 
do 38 — (bez zmiany). 
Budapeszt dnia 12 listopada. Kurs w kor. i p 
50 klgr. Notowano pszenicą na kwiecień 7-44 do 7:45, 
Żyto na kwiecień 648 do 649, owies na kwiecień 6:30 
do 681, kakurndze na maj 5:78 do 5-74, rzepak na sier- 
pień 11'75 do 1185. 
Oferty na pazenicę: mierne. 
Chęć kupna mierne, 
Usposobienie słabe. 
Stan powietrza: pochmurno. 


— do ——, 


Dział ekonomiczn y. 


B W krakowskiej izble handlowej na wczoraj- 
szem posiedzeniu sekretarz izby p. Benis przedło- 
żył bardzo obszerny referat o stosunkach emigra- 
cyjnych. Referat ten przedłlošony będzie ankiecie 


wej, dr. M, Lewkowics z Myśl:nicy, H. Koschita 
z Brodów, W. M. Jażyna z Czortkowa, W. Przy 
byłowski z Jasionowa górnego, M. Jodłowska ze 
Zboisk, S, Jakubowski z Zabawy, R. Negrusz z 
Czerniowiec. 


ERN 


JAN Prus OLSZEWSKI 


emari dnia 10 listopada 1902 r., po dlugiej 
i eigóktcj słabości, opatrzony św. Sakramint 
przeżywssy lat 37. 

W ciężkim smutku pogrążona rodsira zapra” 
Sza na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
w Dubia 12 listopada 1902 o godsinie į J^ pu» 
południu. 

Dubie poczta Ponikwa, d. 10 listopada 1902. 


wOoneordja'* A. Kurkowski, Lwów ul. Bobłaskiego 10, 1. 


Najznakomitsze TTK] | BRAKI cygaretowe vroee $, W. NiemojowSKIEgO We LIWOWJĘ, sa wszedzie do nabycia. 


Dla zemsty . 


powieść z czasów Ludwika XV 
A. Ca pen QLU.. 
TOM TRZECI. 
— Widziałem go jednej nocy, na kolacyi 


u Camargo. 
— I ja także — dodał Brissac. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 13 Listopada 1902 Nr. 279. 


— Poulailler jest więc twym przyjacielem? 

— zapytał. 

Tak — odparł Tavanne. 

- Nie przynosi ci to zaszczytu. 

Dlaczego? 

Bo nie jest pochlebaem być przyjacie» 
lem nikczemnego złodzieja. 

— Poułailler nie kradnie. 

— Czy tak? 

— Ależ nie; on walczy, to nie jest zwykły 
rozbójnik, to rozbójnik szlachcic, czego dowo- 
dem, że ma wyłącznie styczność tylko ze 
szlachtą. 


mnie od czwartego, który mi przeszkadzał, a sto 
tysięcy talarów na wiatr puścił, aby mi pomódz 
dowieść kobiecie, którą kocham, że miłość moja 
była prawdziwą. 

— Ależ to jest niezrównany człowiek ten 
Peulailler — rzekł, śmiejąc się książę Richelieu 
— a naczelnik policyi tak niesiusznie go ob- 
mawia. 

— Tak sądzisz książę? — zapytał de Cha- 
rolais. 

— Oh! — powiedział teraz de Brissac — 
jeżli Poulailler jest przyjacielem 'Tavanna, to 
przecież nim nie jest dla księcia de Charolais. 


— I ja również — odezwał się Crequi. — 
Było to właśnie tej nocy, kiedy spalił się pałac 
pana de Charolais. 

— Twój pałac? — powtórzył król — zwra- 
cając się do swego krewnego. 

Hrabia de Charolais był blady i gryzł sobie 
wargi. 

—A! odrzekł ironicznie - a więc ci 
panowie tej nocy widzieli się z Poulaillerem ? 

— Tsk powiedział Tavanne. On 
przyniósł właśnie tym paniom kwiaty i przyszedł 
je uspokoić z powodu bliskości pożaru. 

— Tej jeszcze nocy o mało, że Sabina Da- 
ge nie została zabitą — powiedział Richelieu. 

Hrabia de Charolais przenikliwy wzrok za- 
topił w Tavannie. 


—- Jakto? -- z 


ani człowieka z lud 
derstwa na osobie 
jakim finansiście. 
tował ludzi w potrze 


— I któż to by 
Kilku, a mi 


ręką 


— Najjaśniejszy panie. Poulailler nigdy nie 
zrzbował ani nie napadł na dom mieszczanina, 


Przeciwnie, często bardzo ra- 


ze szlachty okazał się z wielkiem współczuciem. 


— I on ci oddał jaką przysługę ? 
Tak, Najjaśniejszy panie. 

A jakaż to była? 

— Ocalil mi życie dwa razy, zabił własną 
trzech ludzi, którzy mnie napadli, 


apytał król. — Ale — rzekł hrabia de Saint Germain — 
on jest także bardzo mile widziany w Operze, 
wiem, że dzisiejszego wieczora daje wspaniałą 
kolacyę dla całego baletu. 

— Tego wieczora ? — powtórzono. 

— Tak. Dziś o godzinie drugiej wysłał do 
Opery paki, zawierające wszystko co potrzeba 
do kolacyi, 

— Zkądźe to wiesz hrabio ? — zapytał król. 

— Tak, jak wiem wszystko, co się dzieje 
miłościwy panie. 

— Masz więc dar jasnowidzenia ? 

Saint-Germain głęboko się skłonił królowi 
nie odpowiadając. 


u i nigdy nie popełnił mor- 
bez tytułu, chyba tylko na 


bie, a nawet dla niektórych 


ł z tych panów ? 
ędzy nimi i ja. 


uwolnił 


DROBNE OGEŁOSZIONIA 
po 2 ot. od wyrazu. 


Allement 


1 


„ Kilo pierza ęsągo 


tylko 60 et. 


FI b de Mme cherche|Rozsełam zupełnie nowe, szare pierze, rę- 
i e r s ata M Bureau une bonne françaisse ponr ką darte, pół kio tylko 60 ot., te same 
ehińsko-rosyjaka, zbiór majowy, świeże |bonne famille A Léopol. Trzeciego Maja nr. 5. wlepszymi gatunka śtylko 70 et w pota= 


Souchong L wr. 3°75, II. zr 3—. Ukru- 
ohy najlepsze słr. 1:75. Okruchy drobne 
str. 130 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżwny. 


Wiist domowy, obiady smaczne i zdro- 
ia we poleca Z. Komnniewska, plac 
Kapitulny 1. 6 II. piętro. Dia pp. handlow- 
|zów taniej. 878 


distinguće references 
aristocratiqne cherche 
Lalbe Strzelecka nlica 


Parisienne 


place gouvernante. 


Krajo W adu zad 

aan Tyżepo: 36 udowa Szat KOŚCIBIEYZI 
i wszelkich artystycznych haftów ręcznych 

LĄ kapitala do założenia M. KOMONIEWSKRIEJ we Lwo- 
Poszukuję handlu win i delikatesów wie, Pasaż Hauamana sklep ñr. 9, 


poleca: Ornaty, kapy, dalmatynki, chorą» 
gwie, baldachimy, antypedya, tawalnie, ozdo- 
bne stuły, sukienki na cyboriunu, wszelką 
bieliznę kościelną itd. od najtańszych do 
najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów słuckich i wszelkich starych haftów, 
Wszelki haft z mej pracowni jest tylko 

M irẹczny i prawdziwie artystycznie odrobiony, 
Kapitał dobrego interesu. Oferty pod Cenniki R.» kopie listów pochwalnych wy- 
Kapitał w administracyi. 940|sełam gratis. 877 


= w -F = U p 
BE e I TEADE 


Odbyt, jakim cieszy się oddawna utrzy- 


na wielką skalę, w pryncypalnem miejscu. 
Zgłoszenia pod 20 B Wszelkiemi wyjaśnie- 
niami służę. Anonimowych zgłoszeń nie 
uwzględnia się. Kapitał potrzebny 50.000 
koron, z czego 15.000 już złożonych. 938 


5.000 potrzebny do założenia 


© 

mywana w moim Magazynie P Wielka y 

Herbata 8530 
Monopol z rączką spowo- 773 korzystna 
dował nienczciwą konknrencyą „= LJ 
do naśladowania nżywanych u > ay YS rze aż 
mnie opakowań pod względem J 7 
barwy i jakości papieru, wzglę- SĄ r kieszonkowych 
dnie nawet do podrabiania mej > Zegarków A, Rol «b. 


Marki ochronnej. 

Nieuczciwe te manipulacye, mające na 
celu wprowadzenie w błąd Szanownej Pu: 
bliczności, pociągają za sobą ten skutek, że 
Szanowna Publiczność nabywa w dobrej 
wierze zamiast mej Hierbaty, towar mniej- 
szej wartości. Wobec tego upraszam Szan. 
Publiczność ua prowincyi, pragnącą nabywać 

Herbztę i 
z mego Magazynu pochodzącą, aby dokła- 
dnie uważała na oba powyższe znamioua, 

Ażeby dociec naśladowanych etykiet 
odemnie nie wychodzących, wostarałem się 
o to, że wszystkie moje 

Herbaty 
są od I Lipca b. r opakowane w papier, 
na którym znajduje się Wodny znał 

Monopol ż Rączką,. 

Na okoliczność tą pozwalam sobie 
zwrócić szczególniejszą uwagę Szanownej 
Publiczności, 

Celem przekonania się o istnieniu 
wzmiankowanego wodnego znaku, należy 
etykietę moją rziąć pod światło, a przez 
całą szerokość widoczne okażą s'ę słowa: 


Monopol i Rączka. 


lstalowych, zegarów  pendułowych, 
budzików, dekoracyjnych. 
Fasnulsą Grenewskich i Pa- 
aja KOW tekowskich, z po- 
wodu zupełnego zw:nięcia handlu. 


w. GRABIŃSKI 


Lwów, ul. Halicka |. 16. 
Tylko do 31 stycznia 1903. 


Słabość męską 
skutki szcz uólniej tajnych grzechów 
młicdosci oraz innch nadużyć niszezą- 

| eyon zdrowie, Jak pewno i trwale usu- 
A nąó, ponza jadguie w licznych wyda- 
| miżen r zpowazechniona książka ilustr.: 
Paca Dre Ratana 8020 


toe Chrona własna 


taa wydania polskiego: 1 złr. 


nian 


Herbata, | 4. Uen: wsdąnia memieckiego 3 atr, 
która nie jest opakowaną w papier zaopa-|” Tysięce znałacio w niej objaśnienie 
trzony wyż wspomulanym wodnym znakiem," swjen <ucpiek, a Za nyalon kuraeyi 


nie pochodzi z mojego Magazynu. W razie z w gsiąńou tej ZWyccnoj, zupełną Swą 
nabycia jej, proszę przesłać mi etykietę z! giły męska “a nadosłzniem frane 
herbaty, a zarazem podać łaskawie, gdzież nalezy'ośui , otrzemiu się książkę w ko- i 
nabytą została, 8444 3 Ee prie Bagarn Wydawnictwa R. 
IĄF. Biesy w Lipsku (Vsvlugs-Magazin 
śLe>v.v, Nsumackt 34) w Niemezech, 5 
TIE 4 Di m TOW NM CI AC OK ZY. A 


Z MAGAZYNU HERBAT i WIN 


Juliusza Grogsęgo » Krakowie, 


z pierwszorzędnych krajowych i górn 


franco do każdej stacyi kolejowej 


i przyjmuje zlecenia w biurze swem 


we Lwowie ul. Jagiellońska 8, I. p. BEŹŹ 


a na węgiel krajowy także przez swych zastępców pp. 


A. KACZOROWSKIEGO w Rzeszowie, 


diściowe po myśli ustaw z 1 czerwca 


Oddział towarowy. 


AKI gadięyjskięg dla Dandi | pensil 


ve LOW OvS„Z„ie 


dostarcza wyborowy 


WEGIEL KAMIENNY 


towych pakietach próbnych 5 kg. za po- 
braniem po:ztowem, J. KRASA, handel 
pierzem w Śmiohowie, koło Pragi (Cze 
chy). Wymiana dozwolona. Upraszam o do- 
kładny adres. 8537 


Ooo nma ë u” 
OOO u aE 


„Dobrobyt“ 


Organ Związku Galicyiskich 
Kas Oszczędności. 


Wyszedł już 4-ty numer I zawiera: 
Rozporządzenie ministerstwa skarbu 
w sprawie nieprawidłowego postę- 
powania władz podatkowych, 
Z praktyki sądowej. — Uprawnienie 
do używania firmy „Kasa oszczęd 
ności*. — Przechowywanie ksiąg w 
Kasach oszczędności. Co robić z 
pieniądzmi pozostałymi po likwida- 
cyi Kasy oszczędności. — Banki i|g 
instytucye kredytowe w Austryi (c. 
d.). — Z praktyki sądowej. — Spra- 
wozdaniz Władysława _— tesłowicza 
(o wniostu komisyi kraj. w przed- 
miocie szerszej akcyi finansowej na 
polu podnoszenia przemysłu). — Pa- 
piery lokacyjne galicyjskich Kas 
oszczędności. — Przegląd finansowy 
(Erbe). — Notatki. (Nowy system 
oszczędnościowy w Danii. — Tar- 
nowska Kasa oszczędn. — Bank 
austro węg. — Wymiana zużytych i 


Pierścionki 


zaręczynowe, obrączki ślubne, 
szpilki, srebro stołowe oraz wszel- 
kie biżutery© poleca 


Fr. Kwaśniewski 
lubiler i złotnik 8536 
Lwów, ul. Halicka 15. 


ron 
mesy do 


Wy, 
7930 


8426 


POLECA 


nice l. 


nowych. — Austro-węg. Bank.— No- 
wela do ustawy akcyjnej we Fran- 
cyi.— Nowa ustawa wekslowa w Ro 
syi.—Zakaz importu papierów war- 
tościowych do Rosyi. — Banknoty 
Banku angielskiego — Ulgi nałeżyto- 


1889, Dz. p. p. — KLosowania. 
Kursa porównawcze giełdy wie-| 
deńskiej. | POCIĄG 
Przedpłata wynosi: kwartalnie | posp.|o8ob. 
3 korony, półrocznie 5, rocznie 1OJfprzych. o g. 
koron. 
Redakcya i Administracya: Lwów, 
ul. Kopernika 7. 8445 


| | Krakowa Pa 


Janowa 

Podwołoczysk, (Odessy 
Cawogpiego. (Pesztu) ( 
Rawy ruskiej, Sokala 
Krakowa 


Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 


"23 Janowa 


Ej 


Serethu, Buczawy 


akjc m 
a k 


Borysławia 
wanis pustego, Sk 


‘00H Bolzoa, Sokala, Lubaczowa 
Breuchowie (od 15/5 do 14/9 


do 15/9), 
Brzuchowie (od 
Tekan, (Bukaresztu), Husiatyna, 

putny, Buczawy 
DE Janowa (od 1]5 do 3019) 


oślązkich kopalń 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), 
Skały, Iwania pustego 
= 10-50] Tawocznego, 


Iwania pustego, 


Podwosoczysk, (Odessy, Kjjowa) 


SCHÜTZ i CHAJES 


dom bankowy i kantor wymiany 
Lwów, plas Maryacki 1. 7. 

Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy- 
łata kuponów i wylosowanych obligacyi 
osy na spłaty miesięczne od trzech ko- 

rak 8 Bezpłatna rewizya losów 

i efektów podlegających losowaniu. 


nenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie liczące prowizyi. Listy i prze- 
syłki uprasza się adresować : Dom Banko- 
SCHUTZ i CHAJEŚ, Lwów, plac 


s$- Kawiarnia Amerykańska 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie. 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór 


t malone pra, Wad m | 


Mydła toaletowe, Pudry, Przybory toaletowe 
IJAN IHNATOWICZ 


Lwów, ul. Sykstuska |. 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- 
20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 34, 


zniszczonych nowych not stukoro- gy c: GqęGOGGOŁOEOPOGOLOGO CODOCOŁOLOŁOGOGO LOL DOO 


Do Lwowa z 


Na dworzec główny 


| [ckan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1i10 do 30/4), 
Żaleszezyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Radowiee. yalepuiny i Suczawy 

„ (Berli roeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadn, Pragi), 
| Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

| Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zakopanego p. Przemyśl, Wiełiczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa| 
Iekan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18/7 do 31|8 wa. eo niedzieli P| 
i kwięta), Brodiny, Putny, Suczawy 
Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie) 


Kijowa), Brodów 
hyrowa, Borysławia, Kałusza 


(Berliin, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 
Btróża, Urłowa (1|5 do 80/9 wł.), Mezō Laborez (Pesztu) 


Lawooznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia 


Krakowa (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jaała, Tar- 
nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, f: 
Iokan (Jass, Bukaresztu), Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnioy, 


Podwołoczysk, (Odessy, Fjona); Brodów, QGrzymaæł., Husiatyna, Kopycz. 
Brzuchowić (od 15|5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 
Tuchli (od 15|6 do 80|9), Skolego (od 1|5 do 809), Stryja, Chyrowa, 


Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 


siatyna , Kopyoz, G 
Iekan, Lae kt Nowosielicy, Ber pige. Ondina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, EG: 
Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembiea, Sambora, Ch 


Rawy ruskiej 

włącznie w niedzielę i święta) 

Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia 
nego przes Kraków (od 35|6 do 1610), N. Sącza, Or 

Jasła, Lubaczowa, Bano 

15|5 do 14/9 włącznie) 

örösmező, Potutor, Nowosielicy, Vale- 


Szczerca (od 1I6 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiedma, Warszawy), Oświęcima, Jasła, | 

. Liubaczowa, Tarnobrzegu, Iwouicza, Rymanowa, Sanoka | 
Janowa (od 1I5 do 1519 wł. w niedzielę i święta) 

Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 


(Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia 
Na dworzee „Podzamcze* 
A — | 3'149 Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
— | 140] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
2:20) — | Padwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Hnsiatyna, Kopycz. 
=] 511] Podwołoczygsk, (Odessy Kijowa), Kopyezyniee, Żaleszczyk, Potutor, 
Skały, Husiatyna, Brodów 


Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk 
Potutor, [wania pustego, Skaży, TAE a | 


IX. 

Wieczerza nie była mniej ożywioną jak 
zwykle, podania następowały spiesznie po sobie, 
a stół który właśnie został wpuszczony, miał po- 
wrócić z obfitym deserem. 

— Bardzo miły wynalazek wpuszczenie te- 
go stołu! — powiedział Markiz pe Crequi. 

— I to wynalazek świeży — dodał Ri- 
chelieu. 

— Nie tak jak sądzisz, mości książę, od- 
rzekł hrabia de Saint-Germain. 

— Jakto! a więc ten wynalazek jest dawny?! 

— Właściwie nie, ale datuje się już od 
dwustu lat prawie. 

— Więc pan już zasiadał do podobnych 
stołów ? — zapytał król. 

— Tak Najjaśniejszy Panie. 

— Kiedyż to? i gdzie? 

— Miałem zaszczyt wieczerzać przy podo- 
bnym stole kształtu kwadratowego z królową 
Katarzyną de Medecis. Było to w wieży pałacu 
Soissons, w mieszkaniu przeznaczonym dla Rug- 
gieriego. Królowa, gdy się poświęcała nauce, nie 
lubiła ahy jej przeszkadzano. Później jeszcze za- 
siadałem do podobnego stołu w Neapolu, nare- 
szcie w Petersburgu u księcia Trespatky. 

— Książę Trespakty! ten który przed kilku 
miesiącami umarł? — zapytał Richelieu. 


ALTCENBERGA 


poleca 


Za przykładem bogów, 


Pro- 


wszystkich ciągnień w roku. Zle- 


DA 


ka 
i | 
É 
l 


Maryacki 1. 7. 


Za opłatą 


7978 


otrzymuje w stąlowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
śne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teogny jak najdalej idące zarządzenia, 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoz; towym. 


KEEA KAA INSANE FADE 


C EZ ZZA 


niy a. ae 


— Ten sam, mości książę, tylko że on nie 
umarł. 

— Trespatky nie umarł? 

— Nie | 

— Czy to ten sam Rosyanin, który wy- 
prawiał takie nadzwyczajne rzeczy ?— zapytał król. 

— Tak Najjaśniejszy Panie — powiedział 
Richelieu. — Kniaż wypija? dwadzieścia butelek 
wina przy śniadaniu. Pewnego dnia sam wydo- 
był z głębokiego rowu w który wpadli, swoją 
karetę, swoje konie i swoją służbę, a w dodatka 
nigdy nie miał mniej jak sześć kochanek. 

— Do pioruna! — zawołał Ludwik XV., 
— co za człowiek! 

— Ah! — rzecze Saint-Germain — natura 
bardzo była szczodrą dla niego: jest bardzo wy- 
sokiego wzrostu i siły istotnie nadzwyczajnej. 

— Ależ on uchodził za zmarłego, czyż tak 
nie jest ? 

— Nie królu. Po ośmiu czyli dziewięciu 
miesiącach pobytu w Paryżu, kniaź zachorował, 
Nadużycia rozkoszy, potrzeba podniecania sił, 
wywołały rozkład krwi straszny. Człowiek ten 
tąk piękny, świeży i silny stał się ohydnym ko- 
ściotrupem, tak osłabiony, że za pomocą dwóch 
służących z trudnością mógł tylko się poruszać, 
Był wycieńczony, i zdawał się straconym zu. 
pełnie. (C. d. n.) 


Świeżo otworzony magazyn dzieł sztuki ' 
Ksiegarni H. 
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reprodukcye obrazów Henryka Siemiradzkiego 
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C. k. uprzyw. galicyjski akoyjny 


K AIPUTEGZNY, 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaoa zaliczki na rachunek bie- 

śący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak xwane 


Depozyty schowkowe 


Dirce w cyrku Nerona. Cena repro- 


Bacchanaslia i wiele in reprod. w form. folio po k. 4—, 


8381 


(Safe deposits) 
25 do 85 zł. w. a. rocznie, depozytarynsu 


Ruch pociągów kolejowych 


(Czas środkowo-ouropejski). 


POCIĄG 
posp.| osob. 
odch. o god. 


Ławocznego 


9:15] Janowa 


10:40) 


Tarnopola 
1.25 pola, 


a 
n 


0Ka 


© 
© 


BDO | 25 M 
5 


[eag 
n 


Oświęcima, 
yrowa 


Karlsbadu, Foen Zakopa- 
owa (od 1/7 
a, Rymanowa, Iwonicza , 


6'35 
7:10) 


Kawy rus 
8'16 


| 


szyk, 


z 10:57 
2:09 


— (a132 


— || Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. 
Rozwadowa, "Jasła, Chabów. 7 OZ? 

Iekan, (Jass, 

Słob. rung., Zaleszczyk. Nowosieliey, Serethu, Borodiny, ł'utny, 

„ Valeputny, Buczawy 

415] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chy: swa, 
Sambora, Jasła ; 

5:50OŃ Brzuchowie (od 15|5 


Iekan, (Jass, Bukaresz 
Brodiny, Putny, 


Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna 


Krakowa (Wiednia, 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, 
840] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbad 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 
9.00] Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałnsza 


b 


obowiązujący z dniem 1-50 maja 1902 roku. 


Łe Lwowa do 
Z dworca głównego 


Zakopanego p. Rzeszów, Or vwa 


Bukaresztn, Pea Potutor, Czortkowa, Kõrðswezð, 


Stróż, Mielca, Orłowa, Wieli 'zki, Oświ 
do 14/9 włącznie oodziennie) ki, Oświęcima 


tu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó, Nowosieliey, 
aleputny, Buczawy 


Drohobycza, Borysław 

rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubacz wa, 
anora, mar )Wi 

7 do 15/9), Jasła » 


eaztu 


h 


9:50] Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

10:30] Czerniowiec, Potutor, 

i otutor, 

danowa (od 1|5 do 1519 włącznie w niedzielę i św ęta) 

— |Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk, Hu- 

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 

Szezerea (od. 116 do 15/9 włącznie w niedzielę i świ ;ta) 

Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzi.lę * święta 

— |lekun, Potutor, Katuszu, Czortk 

— | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, xa lsbadu), Jasłe tba- 
bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, I ubaczowa 

3-05] Tuchli (od 15/6 do 30/8 włącznie), Skolego (od 1/-: do 80/8 wł.), St: yja; 
Chyrowa, Borysławia 

315] Janowa (od 1/5 do 

8:26] Brauuhowie (od 15/5 

3:30] Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


6'10] Stanisławowa, Zydaczowa 
6'208 Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, wariasz Chyrowa 
' Laborcz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa a do 30/9), 

6'30Jf Janowa (od 116 do 15/9 wł. w dnie powsz., od 16|9 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, 

kiej, Sokala 

| 5rzuchowie (od 15]5 do 149 wł, w niedzielę i święta) 

8'259 Przemyśla (od 115 do 803 wl.) 

9'00 Poawołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

10:05] Janowa (od 1|5 do 159 wł. w niedzielę i święta) 

1030] Iekan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suczawy 

11:00] Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlskadu, Chyrowa, 

rena Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
akopanego 

Podwołoczysk, Kopycaynieo, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz= 

Grzymałowa 


Nowosielicy 


owa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósme sö 


0/9 


do 


"149 włącanie) 


2 „1esd 

i święcima 
do 30/4 wł, eodz.) 
Kałusza 


Z dworca „Podzameze* 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odasey), Brodów, Kopyoczyniec, Kusiatyna 

Tarnopola, Potutor 

— jPodwołoczysk, a: Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zales czyk, 
Husiatyna, 


20H Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalosa 
czyk, Grzymałowa 


kały, Iwania pustego, Grzymałowa 


nau— an 


WILHELMA ARNOLDA w Stanisławowie, 
DAWIDA TANNENBAUMA w Przeworsku. 


3 Uwaga. Pora noona oznaczoną jest ramkami. — Czas brodkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od ozasu lwowsziego. — W mieście wydają 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana |, 9 od 7-mej rano do 3-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe 
i wszelkiego innego rodząju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich l. 5 w po- 
dwórsu, schody IÍ. drzwi nr. 53) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południs). 


